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Agitacye ruskie.
L w ó w  d. 4 września.

Rusim, podzieleui u nas na obozy, masze
rują bez wytchnienia, dążąc do wspólnego celu 
Tak zwani ukraińey wymyślają co chwila nowy 
sposób bojkotowania Polaków — stronnictwo zaś 
tnoskalofilskie, od którego uwaga nasza została 
nieco odwróconą szaleństwami redaktorów D iła , 
nie zasypia również sprawy i działa w da
wno wytkniętym sobie kierunku, czego do
wodem jest list, który otrzymaliśmy dziś zokolicy 
Brodów.

W sławnem miejscu . odpustowem Poczajo 
wie mają się odbyć 28 bin. i doi nastę nych 
z wielką wschodnią uroczystością trzydniowe na
bożeństwa z powodu 250 rocznicy śmierci błogo
sławionego Joba. Job urodzd się był w Uhorni- 
kach kcło Stanisławowa, przebywał następnie 
w kilku kia ztorach galicyjskich, a nakocaee zo
stał arehimaDdrytą i biskupem w Poczajowie, na 
którem to stanowisku sprzeciwiał aię z wielkim 
zapałem przyjęciu Unii z kościołem katolickim. 
Dwusetną rocznicę jego śmierci postanowiono ob
chodzić w bieżąc jm  m.esiącu w poczajowie a 
ną uroczystość tę ma przybyć metropolita kijov« ■ 
ski, kilku hiskupów i arehiraandrytów.

Co się dzieje w Poczajowie, nie wiele nas 
mogłoby obchodzić, ale jak piszą nam z okolicy 
Brodów, we wsiach pogranicznych, zamieszkałych 
przez Rusinów katolików, rozwinięto ogromną 
agitacyę, aby nasz lud unicki zschęoić do jak 
najliczniejszego udziału w tych uroczystościach 
prawosławnych i o Je sądzie można, dzieje się to 
nie bez skutku a przynajmniej chwilowego wra
żenia.

Notujemy to doniesienie na tem miejscu 
w przekonaniu, że gr kat. konsystorz lwowski 
poczyni odpowiednie kroki, aby agitacyę lę anty
katolicki powstrzymać.

Z innej znowu strony, bo z okolic Kołomyi 
zwracają naszą uwagę na ruskie stowarzyszenia 
„Sicz“ , które pod firmą straży ogniowych są wia 
ściwie towarzystwami polityozuemi, gdzie kwitnie
w najlepsze agitc.cyn wmga narodowości polskiej. 
Jakby Ja charakterystyki tych stowarzyszeń o 
chotniczej straży pożarnej otrzymujemy dziś ko- 
respondeneyę z Zabłotowa, opisującą pożar w 
Demyczu, gdzie znajdujemy uwagę, iż w czasie 
Ognia straż ta nie tylko nie przybyła na ratunek, 
ale członkowie jej, zebrawszy się na miejscu wy
padku, stali bezczynnie nie chcąc mimo nawoły
wań zabrać się do zwykłej pomocy, udzielanej 
zywsze i nie przez członków straży ochotniczej 
w czasie tego rodzaju katastrofy. Widocznie 
to nie straże gaszące ogień, ale go podniecające.

użyje wszelkich środków, aby zachować dotych
czasowy rozmiar swoi produkcyi i należną mu 
pełny samodzielność. W lej ciężkiej walce konku
rencyjnej potrzebuje ono jednak niezbędnie po
parcia patryotycznego ogółu naszego. .

Poparcie to nie może wyjść i nie wyjdzie na 
szkodę konsumenta. Cukier przeworski sprzeda
wać się będzie zawsze po tej samej cenie co 
chropiński. W  świecie ekonomicznym większa 
ofiarność jest wykluczona, ale domagać się wolno 
i należy zdrowego pairyotyzmu, który nakazuje 
mającym do wyboru dwa towary o jednakowej 
jakości i cenie wybierać produkt krajowy. — Do 
pilno wenie tego obowiązku obywatelskiego, to 
rzecz hrobna, to jakbt grosz rzucony do puszki 
na cel dobroczynny, a jednak rzecz to ootężna 
w skutkach. Od niej bowiem, od tej codziennej 
troski ogółu o swój przemysł Krajowy, zależy 
w tym wypadku w znacznej mierze byt i rozwój 
największego przedsiębiorstwa fabrycznego w kraju, 
którego dodatnie znaczenie dla naszego rolnictwa 
jest. jak wiadomo, olbrzymie.

Dlatego też społeczeństwo nasze wszelkich 
starań dołożyć powinno, aby naszet o wielkiego 
Tzemysłu rolniczego nie dać sniszczyć, czy na 

długie lata skrępować czesko niemieckiej spółce 
Scbóllerów i Stunnnerów.

Zaa igażowany tu jest w równej mierze 
nasz interes ekonomiczny, jak i nasra godność 
narodowi. Obudziliśmy się do produkcji przemy 
słowej Wychodząc ze słusznego założenia, że 
kraj nasz jest krajem rolniczym, rozwijać zaczę
liśmy w pierwszej linii przemysł rolniczy, posta
wiliśmy postulat, aby na razie znaczną część — 
później całą konsumcyę krajową pokrywał cukier 
z naszych pól, wyprodukowany w naszych zakła
dach fabrycznych. O postulaty te stoczyliśmy dłu
gą walkę w parlamencie wiedeńskim. Gdybyśmy 
więc obecni® mieli obojętnie przypatrywać się 
obecnej zabójczej walce konkurencyjnej na tere
nie praktycznym, to ubliżałoby to po prostu i na
szej godnośoi, oraz zupełma podkopaćb, musiało 
zaufanie we własne siły i we wszelkie usiłowa
nia dn "tworzenia wielkiego przemysłu rolni
czego.

W  obecnej chwili wywrze należy przede* 
wszystkiem nacisk na kur iectwo galicyjskie, które 
jeszcze me zupełnie uświadam a sobie swe wielkie 
zadania i obowiązsi co do dźwigania przemysłu 
krajowego. Należy sprzedawanie wyłączne pro
duktu krajowego tam, gdzie ou i ceną i jakością 
odpowiada obcemu, uczynić koniecznym warun
kiem utrzymywania stosunków z daną firmą. 
W tym specyalnym wypadku zapowiedzieć należy, 
że będziemy się bezwzględnie domagać cukru kra
jowego we wszystkich sklepach z ■“hwilą. kied* i 
lowńfkfsiwo przeworskie przeprowadzi organiiza 
cyę niezawisłej sprzedaży i w ten sposób powstrzy
mać skuteczn e nasze kupiectwo od zaopatrywa
nia się w cukier czesko niemiecki i solidaryzo
wania się z naszymi wrogami ekonomicznymi. 
Gorące i wytrwałe poparcie społeczeństwa, jakie 
poselska reprezenticya nasza spotykała w swoich 
zabiegach o ustawodawcze zapewnienie bytu 
naszym cukrowniom, pozwala mieć nadzieje, że i 
z .obecnej nowej syłuaeyi wyjdziemy zwy- 
cięzko.

no ci byłoby upałnie mylnem, gdyby z tych 
faśtów chciano wyprowadzić wniosek, że bez- 
poś ednio spodziewać się należy zbrojnego wkro
czenia monarchii austro-węgierskiej na terytoryum 
objęte oowstaniem. Przeciwnie dyplomacya wszyst
kich wielkich państw europejskich wszelkiemi si
łami pracuje nad tem, aby pożar płonący obecnie 
na Bałkanie zlokalizować.

„Nadto obecna prawie już jesienna pora 
roku podnosi jeszcze bardziej nadzieję, że usiło
wania mocarstw uwieńczone zostaną skutkiem 
pomyślnym i ze bez zbrojneg* konfliktu zupełnie 
się obejdzie Mały dowód tego, iż niebezpieczeń
stwo bezpośrednio nić zagraża obecnemu pokojowi, 
widzieć możemy takie i w tem, że minister obro
ny krajowej, Welsersheimb. wyjechał obecnie na 
urlop do swoich posiadłości. Jest więc nadzieja, 
że w najbliższym czasie pokój nie zostanie zakłó
cony, jeżeli nie zajdą ładne nieprzewidziane wy 
padki nadzwyczajnej- doniosłości.

„Gdyby jednak wbrew wszelkim oczekiwa
niom los maczej zarządził, to w kilku dDiach 
stanąć może w Austryi dostateczna armia, aby 
zaprowadzić porządek i spokój na południowo 
wschodniej granicy państwa.

„Jako swoje prywatne zdanie dodaję jeszcze, 
że już w niedalekim czasie będzie musiał hyć 
zaprowadzony koniecznie porządek na półwyspie 
bałkańskim, niemożliwą bowiem jest rzeczą, aby 
długo jeszcze tak- stan rzeczy pozostał, aby w 
Turcyi albo w jej uajbliższem sąsiedztwie wybu
chały rok rocznie powstania i przez to osłabiały 
pewność pokoju innych oywillizowauycb państw Eu
ropy. Sądzę przeto, że prawdziwą jest wiadomość, 
kolportowana coraz bardziej w ostatnich dniach, 
iż podczas obecności w Wiedniu cara, tudzież 
cesarza niemieckiego i ta kwestya omówioną a 
może nawet ostatecznie rozwiązaną zostanie “

jednak, kto zna stosunki pełerąfeurrtje. i t p
w ostatnich czasach walkę podzj^ijpęą, ̂  zagiętą a 
nieubłaganą, właśnie pomiędzy p. W'nem
a jegc kolegą p v. Plehwe,. miojgjpenj, 
wewnętrznych, len dojść musi pao^inąegp prze
konania. .. . . ., ,, ,n ■ Si- A 1 ,j

Jak wszystko w Rosy., od najniższych da 
najwyższych szczebli w świecie biurokratyczno- 
adminislracyjnym. zmiany, wywyżateaia, ńpępi? 
nacye, dymisje, nawet system, zalfią/. tytko od 
kwestyj osobistych, tak i prawdopodobnie .w e *  
się ma w obecnej zmianie składu ga^iuetg. Frzed 
laty, jeszcze zr. życia Aleksandra I l i . ,  -umiał p. 
Witte, jako ówczesny minister komu#ifcacfj zy 
skać wysoki* zaufanie panującego i stać się oso
bistością nader wpływową. Ten wpływ umiał nn 
zatrzymać i na osobę Mikołaja II. Ale w ostatnich 
czasach, mniej więcej od dwóch » t, stanął mu 
aa drodze niebezpieczny przeciwnik, jąkim jest 
p. Ton Plehwe. Stał się on prawą ręką cttffc, on 
jest autorem głośnycb w ostatnich czasact ma
nifestów, dwóch mianowicie, z których pierwszy 
rozszerzyć ma kompatencyę rad guberniajnych 
i powiatowych, przez co, jak ch?ą niektórzy 
stworzoną została podwalina i dany zacżątąi 
przyszłego samorządu, a nawet konstytucyi ro 
syjskiej — drugi ogłosił światu jformę na p$1

!Wt>-

W sprawie cukrownictwa 
krajowego.

L w ó w  4. wrzenia.
„Chropiński e b'aro sprzedaży cukru“ obni

żyło cenę cukru ' 9 koron poniżej tej ceny, jaką 
możnaby otrzymać w granicach sześeiofrankowej 
ochrony cłowej t. j - z 78 koron za cetn®r me
tryczny na 64 koron. Jest to pierwszy cios, wy 
mierzony w galicyjsko-bukcwibeką produkcyę, re 
prezentowaną przez towarzystwo przeworskie, 
które, jak w.adomo, nie chciało dobrowolnie 
przystać na niekorzystne i upokamnąoe warunki 
ugody z zachodnio austryackion* fabrykantami 
Należy więc być przygotowanym na zaciętą 
walkę w obronie naszego przemysłu cukrowego 
i to walkę z przeciwnikiem zorganizowanym i 
rozporządzającym zarówno potężnymi środkami 
pieniężnymi, jak i wielkim wpływem w pań 
stwie.

Znając dotychczasowa rozwój pr, eds;ęb;or- 
stwa krajowego, wierny, że r ie  jstą^i ono że

Sprawy zagraniczne.
In terw encja Austryi 

w Macedonii.
Onegdaj donosiliśmy, że w wielu miejscach 

rozpatrywany jest projekt czynnej interwencyi 
Austryi na Bałkanach. Dzisiejszy Z°it ogłasza 
rozmowę jedaego ze swoich współoracownikow 
z pewnym wysokim dygnitarzem wojskowym, w 
sprawie pogłosek o zbrojeniu się Austro-Węgier 
i przygotowaniach wojennych spowodowanych 
wypadkami na Bałkanie. Ów dygnitarz wojskowy 
powiedzieł :

„Wobec tego, powstanie na półwyspie 
bsłsaństcim coraz bardziej się rozszerza, samą 
siłą faktów coraz bardziej okazyw ała  się możli
wość, że Austro-Węgry zostaną wciągnięte w wir 
wypadków bałkańskich Wobec tego odbył s;ę 
cały szereg Sronfereneyj wojskowych, na których 
uchwalono wcselkie środki zaradcze, a nadto 
cały plan ewentualnej działalności obmyślano 
i przeprowadzono tak dokładnie, że nie brakło 
nawet, że się tak wyrażę — kropki nad i.

„Jednakże mim- ws?y?tkic!> środków ostroż-

Ustąpi*?nie Wlttego*
Warszawski korespondent Dziennika po- 

zna.ukiego, pisząc o zamianowaniu rosyjskiego 
ministra skarbu prezesem ministrem, stwierdza, 
że jest to poprostu dymisya, ocukrzona tylko pię
knym tytułem bez istotnego znaczenia. Kiedy 
smutnej dla nas pamięci Hurko otrzymał dymi- 
syę jako generał gubernator warszawski, dymisya 
ta brzmiała pięknie w urzędowej formie, ż e : zo
stał członkiem rady państwa oraz feldmarszał
kiem — a tę ostatnią godność piastował w całej 
mouarchii on jeden z pomiędzy ludzi, nie należą
cych do najbliższej rodziny carskiej.

Tak i z prezesem rady ministrów. Od 
śmierci księcia Gorcza/.owa, który zarazem był 
ićdtck : kanclerzem pastw a (od jegtr śmierci, •  
więc od lat przeszło 20, nie było w Rosyi kan
clerza), prezesowie gabinetu rosyjskiego nominal
ne tylko mieli znaczenie, będąc w gruncie rzeczy 
po pfostu ministrami bez teki, z efektownie na 
oko brzmiącym tytułem. Takim był i ostatni, a 
niedawno zmarły prezes rady ministrów, p Dur- 
nowo.

Prasa niemiecka, mówiąc z tej racy i o W it
tem, wyraża przekonanie, że jest to osobistość 
zbyt wybitna, umvsł zbyt samodzielny o tempe 
ramencie pełnym energii i stanowczości, aby się 
mógł zadowolnić posadą tytularną. Na dowód, 
że tak będzie, przytaczają ckoliczność, że pozo
stawiono Wittemu najważniejsze chwilowo zada
nie w Rosyi, mianowicie prowadzenie rokowań z 
Niemcami, w sprawie traktatu handlowego, do 
czego obecny prezes ministrów podwójną posiada 
kompetencję: jako biegły w rzeczach skarbowo- 
ści i handlu, a zarazem jako doświadczony znaw 
ca stosunków kolejowych, był bowiem aż do r. 
1898 ministrem komunikacyi, a przedtem przez 
dłuższy przeciąg czasu dyrektorem sieci kolei po
łudniowych, najważniejszej w psństwie. Inni znów 
na poparcie twierdzenia, że nowe stanowisko 
Wittego nie jest tylko neminslnem, przytaczają 
fakt, że świeżo kierownikiem wydziału skarbowe- 
go mianowany p. Pleske, jest podwładnym a na
wet kreaturą Wittego zatem b. minister skarbu 
pozostawił dawnemu swemu urzędnikowi tekę 
swą na to przeważnie, aby na barki jego zwalić 
codzienną, ciężką pracę biurową, samemu zaś za 
brać się do zagadnień wyższego znaczenia.

Wszystko to może być w części prawdą. 
Minister Witte jest niewątpliwie osobistością wy 
bitną; przeprowadzenie traktatu handlowego z 
Nismcami jest niezawodnie kwestyą pierwszorzęd
nej wagi, jednakże do czasu tylko, t. j, do ukoń
czenia perfraktacyi; p. Pleske był przez lat 10 
podwładnym p Wittego urzędnikiem — nie mniej

wyznaniowem, dającą Rosyi równie pozorną s*»p 
bodę religijną, jak pozornym jest ów samorząd 
Z każdym dniem potężniał wpływ Plehwego, 
zmniejszało się Wittego znaczenie. To też obecne 
wywyższenie W ittego jest według wszelkiego 
prawdopodobieństwa początkiem końca dla jego 
tak świetnej niedawno karyery. Na oko został 
prezesem ministrów; na prawdę ministrem bez 
teki. Może być, że dzięki swym osobistym zwie 
tom zabłyśnie i t a tem nowem stanowisku, któ
re przez ostatnich lat 20 było bea istotnego zna
czenia ; może być, że zręczne przeprowadzenie 
ważnego traktatu handlowego z Niemcami ujawni 
raz jeszcze niepospolite jego zdolności — ale 
wszechwładny wpływ jego, t. j. wpływ osobisty 
na osobę cara, cd było i pozostanie zawsze czyn
nikiem najważniejszym w miarodajnym ś Jecie 
petersburskim — ten wpływ właśnie jest za
chwiany nie ma powodu sądzić, by go dawny 
minister skarbu odzyskał na nowem stanowisku 
prezesa rady ministrów.

Ze względu na ogólny system, na zmianę 
kursu itp. ostatnia rowolucya gabinetowa w Pe
tersburgu pozostanie zapewne bez istotnego zna
czenia.

Należy jeszcze dodać, że pan Witt® nigdy 
osobiste nieprzyjacielem Polaków nie był. Prze
ciwne, już jako dyrektor kolei południowo-za
chodnich faworyzował Polaków i chętnie się ni
mi w biurach swych w Kijowie posługiwał. Pe
wna część tych urzędników Polaków przeszła za 
nim z K ijowa do Petersburga na pasady mini- 
steryalne, na których dotąa pozostają. Zaiaduiczo 
jednak nigdy się w sprawę polską nie mieszał, 
unikając prawdopodobnie kwestyi tak drażliwej 
a niebeapiecznej zarazem.

WsDomnieć też należy, że Witte mianowa
ny został dyrektorem kolei południowo zachodnich 
głównie za sprawą ówczesnego kolei tej prezesa, 
t. j. ś. p. Jana Blocha, znanego finansisty i filan
tropa warszawskiego. Było to pierwsze wybitne 
stanowisko Wittego, na którem dopiero zdolności 
jego mogły się uwidocznić, co dało mu podstawę 
do dalszej karyery. Przysługi tej nigdy Witte 
swemu dawnemu przełożonemu i protektorowi 
nie zapomniał.

Na koniec jeszcze jedno Czynnikiem, naj
bardziej Wittemu karyerę jego utrudniającym, 
była i jest jego żona, którą wybrał z najniższych 
moralnie sfer społecznych. Pomimo tak bardzo 
pod tym względem rozluźnionych pojęć, czyli t. zw . 
„Draku wszelkich przesądów* w Rosyi, było jednak 
małżeństwo Wittego uważane za rodzaj skandalu, 
nawet w wysokich sferach itolicy, zalecających 
się nadzwyczajną, prawi® niebywałą w reszcie 
świata toierancyą na tem polu. Preteusye pani 
Witte, aby się dostać w świat najwyższy, a na
wet do dworu, były kulą u nogi ministra. Mia 
nowicie od czasu, kiedy się z nią ożenił, co się 
stało przed kilkunastu laty. Jak się zdaje, prze
ciwnik p. Wittego tę właśnie okoliczność zużyt 
kować umiał doskonale na swoją korzyść, na 
osłabienie wpływu swego antagonisty.

fr .3-10.1 s
0 *rvii; ,n.,

-SCI * 0 , 9 4 * ? % ,  wfî i A  
(Niewierne kuciom*, prjiad sąde». w-* 
wanta Liondyna. <łiąaohy ,^4 k< IW v ' > 
dzielnice. — Zbiiręwe , dawy-. Nowy,

■ —  AmerykUnizanys, «W »oy- jn  „ w
" l! W  'Anglii jdSt «w?eaftjem, .AŻesJeezenj^WB* 

sercowych nie pozostawia się czasowi, iena,ądG4o 
dzony mą*,' czy aawieizitma toałżopkft= •dęmaga 
się zadość ucżytueńM na 'drodze wądowejm JOp* 
tyCbćzai stćonatnf Iksłkzą tąąuai -tottyły , prawie Wit 
rączifie' kobiety;'1 c^atuimt'1 jednak,iu«Mśy V if4 eć  
„bfeydka1 poczyna- aawite Uprawy ctryp-w* ppfW^f 
ufke jiod sąd Temidy.^Na tego rodzaju ftreee»ach,f#fc 
rSzpraw bywają przepełniane^ a przed tr?kueyH|e«i 
rożgrywają snę częstokroć scjffvy-
Niewierna małżonka nalewa; izem*, .óięjtaWłKie 
przejmują óę współczuciem, pozwalają,, f*ełH}u«y 
miejsce rozsądku' przemawiać t* payreą^rzeiy,'pal
ce na materyiał dowodowy^ Bipd?., yj^w.^ps ska- 
rżącemu małżonkowi , ->ię szjć
s tw o ; śmiech- a jprzegraw fezj śRfJ
muśt jfleacze.yjuuos^,:
oego*j Czasami ^ednak . r j f i ą r s l ^ .  ^ ^ s ^ i g h  
tow i Tł wabą, -by ą^łrzunąi). ^ n j ię .^ i^ ^ je j  
sprhwiedkwości. u; pia;hvsiTKtwohui,i w x 'js y n ó i i  

1 tak^np. ‘WwBirtSśfA^6hnr »t)4byłłr- 
dhWnó’ rozpćawśl,udr *ktorej ' 'Atr/mą1 ffernoicą-otrył 
mioa® Pers, & pfęlćniC ibremiąaem lanawisjfu, 
I Ś l O T t d k - i i a B w ł a ś c i w i e  thuonn^ijakie 
ó tm W ai przy chrzcie Nostorros pula -87 TAbt, 
a jegd uJcwierua fiateećżoita dwa trazy tryłykj^pay- 
jećhaftłtf dó ^ d r h b u r g r t , ' ! ^łuełkiśżli.wfUaliów
teo]
odl

jjógffH mtfdycyny.'’IVIieWW--<i*ęstieu!ił,SBvłhaOłtfirej 
iWdłef rtjbfcyttfi£ 'i '* t^myśpoutibewi t-.żatfthiał Jna 

utrzymaniA “W  fkit t^asłe bozne^isif' ■ «» pianą 
bogatW da^łią, która T»TŻy^śeSł*tlw«jś[ ^Azajhliu8go 
i d a tra a ^ u  śriódti >flai;#ycilfe.'{iz«siiłdi><zkr^wy 
odczytdńó^szbre^JtWBw, wvktórtcn <si .rffzekiwtła 
piękność iisypiy^hła^ttbńsłfwiaiaispi iftersaflkBżiisb- 
stwamiM^redklenii 'sWHttrńl.tfłom.a*^* itwł*óV li, 
o którerii citadń^w hktkctt był*sm oM *i»»»a iPI*y- 
szło, poniewał1 ^hOn^lżfeddrfł się nm nędaiweKpa- 
rzeczonej, domagaf^cdl trfę/Jbye Makuysf ląyąyjął 
obywatelstw!! aogietakieLid^zamieeak.aL^T 8tałe w 
Anglii. DulciDóa uót - ebci^Kn y iy c *^ , xfij»%wyna 
przyszłym mążęmidł^llersyit^flri^d^ftląr 
że Nestorui8, stosując nią ,4e»( imttaflflflłrywft Er"* ~ 
czajów, byłDy pojął?ie8*a»t,',tyl%w,,|#le w U £ a  
Z tej przyczyny danaą -opuóodrt -; Pers*, pp
uwzględnili przezorność Aufi (fkt,. ćk , PT^rfłP i - 
pozostać DrawenŁ fjtnueyrłai^ 
słowo, otrzymał -ekar^ucy. 
szące lóOC koron. t t . w o t s M. o^uz-lfl 

Londyn czeka* zazwyczaj z ępa§gi«Ł^jupro- 
wadzeniem przebudówe^si rW«uflMeQj£jgv,|mbli- 
cznych budowli n-Łysamknir'^,-r«»omJ, ^gjsoro 
zamknęły się oałaeet oddaliła, s ię . asjystojęrąuya i 
przestały przebiegać pe*łU #wh herby
karoce, wybija chwila wznoązęaią tyn
kowania domów, przeQ»nuBi*ttt|ułKi p|ąpŵ , 0 Po
nowiło się i tego lata zwykłę-.wkfljyiskc^ paipimo 
ulewnych deszczów, które- pows^zyinują °
robót. sie \ *

Niema dzielnicy którahy nie

kość

ujawniała roszczeń do m;̂ y i 'a> 1.w i a ł o -

będą mile zdziwieni, zapozn^jąc1., '^ ^ ^ ^ / :?  j- 
szyn Londynem, który me 'ofjjjrahioż&^P Jo 
przodowania rozmiarami, ale i pałaco^elji bu
dowlami. J "  1,7 ’  v

Jak się samo przez się fpzunue, ̂ S od u ’** 
tutaj rząd i municypalność. P ierw sżcu n osi * 
nowe gmaehy dla pomieszczenia W ¥ńc¥P%rlni 
ryum i dopełnia w ten spesób uUći^.^brtel 
zamieniającej się stopniowo w drog^tmWŁifalną. 
Jednocześnie w innej części miasta nr^W&Hzi bu
dowle Muzeum South Keosingtcńskie^ó^jrtóre za
powiadają się i wspanisłemi i artystyćzdftj pię- 
knemi.

Nakoniec przed pałacem królew’«Jrircl’!rozpo
częto roboty nad wzniesieniem Domn^kd1̂  naro
dowych składek dla królowej W iktorjf. A nie 
pomnik to tylko, ale szeroka i wspirmśfo a>ea, 
przerzynająca dwa parki, biegomlK ^ z e d  i 
wzdłuż królewskich rezydencyi ŻagHhaiając • część 
jeziora w parku St. James, nTszc^ącA drz
wa, ale wznosząca piękne ńaarmufowsftbtdhslrad 
łuki, posągi i dobiegaiącft Hb Iplftć^TYafełąarski. 
go z pomnikiem Nelsona*. Bbbot^ 1 t łP ^ trw a  
prawdopodobni rok óaH. ‘rf£H*koticz._

RÓŻA RAWICZ DEMBIŃSKA.

Dwói w porajowie.
ł J o t w e l s -

(Ciąg dalszy).

WidoczDie nanowie Grębowieccy. chociaż 
żyli w przyjaźni z Juliuszem Jroekim. nie uwa 
ŻRli go jako człowieka z ich towarzystwa. Był w 
ich pojęciu niczem, odnośnie dc panien szlachec
kich na wydaniu. Tak po niezawodnie klasy

fikowali.
— Nie rnów-li nic o tobie — mówił Łueyan

— ale widocznie - nać było pewne za fra sow an ie .

Pani Porajskiej nawet nie widziałam — minia mi
grenę, jak mówiła Marya.

— Moje położenie — nówił dalej Łuoyan
—  jest też nie do pozazdroszczenia. Jak wiesz, 
od pierv-zej chwUi poznania pokochałem Maryę
do szaleństwa. Pozyskałem jej wzajemność, o j uprosić, abym czekał jeszcze, tak się do mnie z 
czem nie wątpię — ale cóż mi z tego, kiedy m i koniem prżysuDęła, że ją mogłem objąć w pół...

* ie  jesztz? czekać. Mówi, że będąc narzeczoną | podała mi usta myślałem, że oszaleię z rnz-

ukochanego człowieka, ma chwile najszczęśliwsze 
w jej życiu i t. p.

I to Łbie nie wystarcza ? — krzykną! 
już i tak rozdrażniony Andrzej. Ja. jak mnie 
znasz, nic jestem z ty b co się wieszają, gdy ich 
jaku. p?rn?a nie fhce ale óż, tak przywykłem 
do ifj myśl* i lak u-b tam wssystkii b lubię — 
Ka s nrtra bowiem po ,roftu przepadam v] o Ma 
ryi jeż jie mówię, bo jest to ideał kobiety, ale 
nawet tych chłopaków urwisów, mamę a i stara 
Busię lubię.

— Może i Glaca lubisz ? -- wfrąc!ł Łu-
cyao.

— Nie, ten rai jest jakiś podejrzany. Nie 
wiem, co to zn jeden, choć go »ok przeszło znam 
— a!e ta Ada, ta śliczna Ada, z temi cudnemi 
oczyma i taka zdradliwa... alt prawdę mówiąc, 
one tam wszystkie jakieś niezwykłe. Co?

— Ja ci się nrzyznam, odparł Łucyan, że 
oprócz Maryi nikogo tam nie widzę, nie studyuję. 
Nikt mnie na świecie nie interesuje oprócz niej. 
Ale chodźmy spać. bo jej obiecałem wcześnie 
rano przyjechać pojedziemy konno na spacer. 
Wiesz —  nikomu bym tego nie powiedział, ale 
na ostatnim spacerze w tesle — gdy mnie chciała

koszy. A tu muszę czekać i czekać — kiedy s-ę bo zdbsz mnie, że nigdy do nikogo naltieć nie 
to skończy ? 1 będę, tylko do ciebie najdroższy. Wszystko, co

Bo ty jesteś gamajda swoją drogą... stro- - robię, to dla ciebi®, aby zmylić pozory. Ty wiesz,
(ował Andrzej,

Nie, tylko jestem szalenie zakochany 
Dobranoc. — rzekł odchodząc Łucyan.

Ngznjutrz bard'*.-} r^no wstali młodzi pano
wie, bo Andrzej miał jakieś zasiewy w polu, któ
rych sam chciał dopilnować a Łucyan koło dzie
wiątej mia) jechać do Porajowa. Przypomniał so
bie o paletocie, który jak okazało się, należ* ł do 
Glaca — i wyprawie! chłopaka, usługującego im 
przy śniadaniu, z tem poleceniem, żeby mu przy
niósł jego okrycie • to oddał panu Michałowi.

Służący wniósł do pokoju ów paletot i od
dał jakiś list, który był w kieszeni.

Łucyan bezmyślnie spejrzał na kopertę i 
poznał natychmiast pismo Maryi i jej monogram 
zwyfły na listowym papierze. Nie mógł zrozu
mieć na razie, co to jest. Powiedział chłopakowi, 
że to jego list — i odesłał chłopaka z pafe- 
totero. do • p ,

Po odejściu służącego zobaczył, ńajpieray

że mnie blaski świata nie nęcą, twoje podrzędne 
stanowisko mentora mnie nie zraża. Owszem ko , 
chan cię, bo pracujesz. Cierpisz mój drogi do 
czasu i ja cierpię —  muszę udawać, co nfe jest, 
aż do chwili kiedy zostanę twoją iorią Kjochko. 
cię. Twoja Marya.*

_ ' i-l
Łucyan stał z tym listem-y ręku blądy^jak 

śmierć. • 0 - c , ; ! d; y mi

Wszedł Andrzej pożegi\a( się, b i  jechał 
w pole i rzekł; w, (i- *A /

— Twój koń ośiodłany uźeka przaw gan
kiem. Ale cd ćł jest ? ■ nu , i .ti

.  , H ■ % * * '- 0  y  o> cs, ;.M !,
— Już nie pojadę -7-?( oapoyrleaział (Lugyan

jakimś strasznym'v dławiącym go głoęyija ii podał
VilB jsipys .

a;u'mi

adre« „Do Pana M. G.4 — Wyj^f ust** ko
l i  S.Cifiperty i czytał — pismo było M ą f j y i t o  'pismo 

kochane, które tak debrze zń ąL ,^ ,,^  g “ i  
„Drogi mój! Jesteś za«irosny^*ak w^yspy, 

co kochają. Błagam cię, bądg ii berpłlwy, ty wiesz,

lipt' Brątu.' (>

l  ■, ^  'A lei P fL .r ..„
Andrzej po,przaQ*rł*pm. >y4 d«a
Łucyanie, bój się Bogayiś«kae napżw w toowfcn 
rżyć, ażeby ti. -nśtaNka kobi®t»i była t ik prze- 
yyrpti^, no i żeby ’6ta óiźulłikftlła *8 la 
1 kreatury. /Nie, me,

' 'H  A  jednał tdke yeśł * -werzekł Lu
^yyązem^ twarej człowieka 0MąkanM| 

przeraził Brata! ^i,n - , * > f 0<1 Jtians-*oO Gi ..1 s ic sin ••»xnc

•JSKj 1
MO,.1 t*l

cyan lfP
OyJżt włsjb
av._'K*jiioii u6?1

( ------- O
— Ja luaraz- jadę do P^rał^Wifr* 1 ale.u , 0  

wyjaśnić -̂ij tos'by1ć ufpAotynwci s(axtofaozo nie.

— Nie bracie, ni^' j^b^^gtj! ko-
tdiaez, będąjeęz Błiicąą^ ?̂ 5  kom
promitować-suic BMdBa.cbąt/bjsffJpyjnft^ą^pomimo 
tego wszyśtdidłfih-fełafiromk'OMtijedufieyKtib kochać 
i,ig‘dy nie prześtfih^.*' Kattaśnnfejbży-isię tego spo-

jewj^ć pjc tpffólynf. po takiej i-toMdf^konałej... 
To, jąal je js  pismo,' ąa ^  rMgx mą jra jf^  l^ijdy wie- 
tsj ją nieii zobawyć l- | j s k  ja 
znKtaę 'teił diośi ej fcogo wybrała ? idlapkbeo mnie 
o^zÓkfwais ?  dla rtToiyądno mnie
od nfąj powinno ódtA<^ić.>Pa/i* r.s', ‘

Ajadrzmi*Odrami.jndczął, ogru^ j^do uspo- 
s»bwhfW’4chs*t5kuj3 jogtrańepaw^doanieijęsŁ mezsm 
W pdrÓdtnśAęńzbiÓfedm,,Jj % ' k ? c H Q ile

^ąpgg^mnelbayęm^ ,^ przeko-
man» jżu jast Ałwanyip.bcąjoNy^ifJłm jeź'i me 
’bA’ l zataaM, te-bna długi, bardzo*cdłigi okres

nys u<1 vi
lV i ■ ‘4.

nn*

dłkf'
myaiK

**  *'1' ni- •."l-ysaw»ń»s*!q n
(C iągPdhtaty nwsi)

vs.i ajswoL, cnsin}st-*0
o ■ lit}* doyt siDsdt.sioss Jswł,n 

anysńwUMtimn glr s-aeiwein
«  a A Jvdcu yir.o na woj 
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miasto będzie się mogło poszczycić dzielnicą 
wyjątkowej piękności.

Nieopodal mimicy palność londyńska prowa
dzi prace przypominające swemi rozmiarami 
„hausmanicyę* Paryża. Punktem wyjścia było 
rozszerzenie ulicy Strandu, Handlowej arteryi cen
tralnej, a że po jednej jej stronie rozpościerały 
się cyrkuły, zamieszkane przez proletaryat i hań
biące stolicę, zatem rada londyńskiego hrabstwa 
zburzyła jego jednym zamachem. Jest to przed
sięwzięcie olbrzymie. Runęły gmachy publiczne i 
prywatne, pięć teatrów zniknęło i nie ma już 
ślada owej sieci ciasnych i smrodliwych uliczek, 
przybytków zbrodni i nędzy. Natomiast prze
rżnięte zostały, podług systematyczni* zakreślo
nego planu, wspaniałe, jasne i szerokie ulice, 
plaoe, półkola i środkowy Londyn, od wyhrzeży 
północnych Tamizy, połączony będzie z dzielnica
mi, które dotąd były niedoslępnemi. Pałac spra
wiedliwości i Muzeum brytańskie będą ze sobą 
sąsiadowały na przyszłość. Dzisiaj są to jeszcze 
ruiny, zadziwiające swą rozległością i chociaż 
tysiące robotników pracują, trzeba będzie co naj - 
mniej dwóch lat, aż ów nowy Londyn środko
wy okaże się odrodzonym. Municypainość nie 
szczędzi kosztów, aby stworzyć dzieło po 
mnikowe.

1 tak przyszło jej zahaczyć o dwie prze
stronne budowle: o pałac, który wzniósł dla sie
bie dziennik Moming P a t  i o wielki teatr 
„Gaity*. Zakupiła pierwszy, który się przeniesie 
gdzieindziej, ale dla dyrektora „Gaity* wybudo
wała własnym kosztem, po drugiej stronie mają
cej powstać ulicy teatr takich samych rozmiarów, 
tylko z dalezo piękniejszą fasadą i posiadający 
wewnątrz wszystkie możliwe mechaniczne i deko 
racyjne ulepszenia W  dzień otwarcia nowego 
teatru przystąpią do burzenia starego

Ale nie tutaj jeszcze koniec ruchu budowla 
nego. Obok rządu i municypalności należy wy
mienić prywatnych właścicieli. Czytelnicy wiedzą 
prawdopodobnie, ie  Londyn jest własnością kilku
nastu magnatów, wydzierżawiających należące do 
nich części miasta na 99 lat przedsiębiorcom, 
którzy znów poddzierżawiają je na czas krótszy. 
Przez cały okres 99-letni wielki właściciel nie 
troszczy się o sanitarne warunki i o ulepszenia 
tak samo, jak o upiękmema i bierze się do nich 
dopiero, gdy się jego kontrakt dzierżawny kończy. 
W t;dy dopiero przebudowuje całe dzielhice, za- 
stępując upadające stare domostwa przez nowe, 
odpowiadające potrzebom współczesnym, albo 
sprzedaje część gruntu, jeżeli ma do tego prawo.

. Lord Salisbury spieniężył był niedawno za olbrzy
mią kwotę swoje place i ulice pomiędzy Strandem 
a Tamizą; ks. Bedford, właściciel Covent-Gardenu, 
podniósł swą ratę dzierżawną o 400.000 f. st. 
rocznie; hr Cadogan przebudowywuje obeenie 
należące do niego ulice po lewym brzegu Hyde- 
Parku. Cała ta wykwintna i przez bogatą ludność 
zamieszkana część stolicy zyskuje niezmiernie 
przez mnóstwo budowli nowych i ozdobnych, 
a lord potroi swoje dochody.

Prywatne przebudowania Londynu mają 
pewną indywtdyalną specjalność, na którą wy
pada zwrócić uwagę czytelnika, gdyż nie o samą 
tu już budowę idzie, ale i o nowy ustrój spo- 

iczny, o nowe tendencye, o nowe obyczaje, 
historyczną charakterystyką rodziny angielskiej 
yło, iż usiłowała stanowić sama w sobie świat 
drębny, samodzielny, odgrodzony od sąsiodów. 

Dom Anglika był, według przysłowia, jego fortecę. 
Dlatego też budowano domy większe i mniejsze, 
przeznaczone i istotnie zamieszkiwane przez jedną 
bogatsza albo uboższą rodzinę. Topograficznie wy
magało to nadzwyczajnego rozszerzenia się miasta, 
które też istot ne stało się potworem, pochłania
jącym jedne hrabstwa po drogich. Ale myśl 
przemieszkiwania w drobnych klztkacb, w aparta
mentach, pospołu z innemi rodzinami, na pię
trach, podług zwyczaju stałego lądu, przejmo
wała grozą dawniejsze pokolenia.

T zisiaj rzeczy mają się inaczej Mieszkańcy 
Londynu nietylko pogodzili się i  ciasnemi apar 
tamentami, ale ubiegają się o me. Budowniczy 
nie mogą nadążyć ze wznoszeniem tych olbrzy
mich kamien.c o kilkudziesięciu, o kilkuset 
mieszkaniach, ale, lubo te apartamenty są nadzwy
czajnie drugie, droższe niż całe demy, o wyna
jęcie tych nieoschłycb jeszcze murów ubiega się 
wielu współzawodników. Jest to rodzaj go
rączki wygląd Londynu ulega całkowitej zmianie.

Przyczyny tego ruchu są rozmaitego rodzaju. 
Zamożne rodziny coraz krócej przebywają w sto
licy, gdzie życie wystawne, do którego przywykły, 
kosztuje zbyt wiele. Woią żyć na prowincji, na 
wsi, albo podróżować przez znaczną część roku. Przy 
koczowniczej egzystencji, któią prowadzą, obszer
nych domostw nie potrzeba. Gdy pragną na
wet dawać bale lub wielkie przyjęcia podczas 
krótkiego pozostawania w stolicy, czynią to w ho
telach i w publicznych salach. Nakoniec z dniem 
każdym wzmagające się trudności ze znalezieniem 
służby i zatrzymaniem jej przyczyniają się wielce 
do tego nowego trybu życia.

Nie ma wątpliwości, że pociąga on za sobą 
następstwa w moralnym ustroju rodziny. Znika 
dawna patryarchalność, wydala się co prędzej z 
pod domowej strzechy dziatwę, bo mały aparta
ment ich hałaśliwego rozwoju nie znosi, i prze
siedla się ją do szkół; pan i pani, do tych szczu
płych mieszkań nie przywykli, me czują się u 
siebie i goszczą więcej po za domem, niż w mm 
Śmialiśmy się tu niedawno nad zeznaniami ku
charki, cordon bleu, która przenosi się na pro
wincję, bo nie ma dla jej talentów miejsca w a- 
partamentach, gdzie jej pomocniczek skąpią i gdzie 
pani domu w przybliżenia raz zaledwie na ty
dzień obiaduje u siebis, a resztę wieczorów spę
dza po restauracjach, klubach etc.

Londyn amerykanizuje się coraz więcej. Za
czynamy, jak w Ameryce, najmować już nie sługi, 
ale usługi specjalnych komisyonerów, chłopaków 
na pewną liczbę godzin. Wyobrażam sobie, jak 
nasze patryarchalne gosposie protestowałyby, w • 
dząc w oznaczonych dniach robotników różnych 
agencyj, wpadających do ich mieszkań dla mycia 
okien, trzepania koburcow, zakładaniu firanek, 
szorowania podłóg etc. Zaledwie jeden szwadron 
znika, przybywa drugi. Coraz częściej zamykają 
się kuchms, a nietylko drugie śniadanie i obiad, 
ale nawet pierwsze i popołudniowa herbata bywa 
przywożona do drzwi, gorąca i wykwintnie przy
gotowana, z zakładów w tym celu zorganizowa
nych. Niektórzy otrzymują, ie  taki tryb życia 
jest o wiele dogodniejszy, że usuwa materyalne 
kłopoty, że pozwala oddawać się w pełni intelektu
alnym, artystycznym i towarzyskim zajęciom, 
a przede wszy stkiem potęguje swobodę indywi
dualną.

Ostatniem słowem tego trybu życia będzie 
nawet zaniedbanie tych apartamencików i prze
niesienie się amerykańskim zwyczajem do hote
lów na stały pobyt. A  przedsiębiorcy, zuając so
bie z tego sprawę, starują się opowiedzieć i u- 
przeazić rodzące się potrzeby. Transformacja 
dawniejszych i budowa nowych hotelów jest cha-

rakterystycznem piętnem dzisiejszego Londynu. 
Znikają jedne po drugich wygodne, ale pozba
wione wykwintu hotele. Potężne syndykaty zaku
pują je ryczałtowo i przeistaczają w zaczarowa
ne pałace. Ale istnieje rywalizacja w budowie 
nowych „Siivoy“ , „Cecil“ , „Garlton", .Russell", 
jeden ogtomniejszy i wspanialszy od drugiego, nie 
wystarczają już na potrzeby nietylko przybyszów, 
ale i stale w ich murach mieszkających rodzin 
angielskich. Tuzinami buduje się nowe karawan- 
seracye. Na samej Piccadilly, najznaczniejszej 
z ulic stolicy, wznoszą się w tej chwili trzy no
we, olbrzymie, należące do amerykańskich syn
dykatów. Co moment słyszy się o nowych tego 
rodzaju przedsięwzięciach. Bogacze sprzedają na 
hotele aWuje rodzinne siedziby. Życie hotelowe 
odpowiada nastrojowi wyższych sfer towarzy
skich, bogatych. Trzeba będzie być ubogim i 
przyznawać się do tego „sromu*. aby mieszkać 
w swym własnym domu, u kołysek dzieci, u gro
bów ojców. Nowe czasy, nowe zwyczaje. Dwie 
wytworne damy, przemieszkujące w hotelach, 
wysławiały komfort, z którego korzystają. Ale 
ponieważ i najlepsze instytucje muezą mieć swe 
słabe strony, skarżyła się jedua, że ją zmuszono 
do wysłania na wieś dziecięcia, cierpiącego na 
koklusz bo drażniło to sąsiadów.

—  A mnie gorzej jeszcze — powiedziała 
druga dama — mnie nie pozwolono zatrzymać 
mojej drogiej Trilby...

Trilby była pieskiem pieszczochem.
Se non i  tero. .

Jan Wołoiyński.

Wychodźcy polscy 
w Meklemburgii i w Danii.
Wobec stałego a wielkich rozmiarów wy- 

chodżlwa czasowego robetnikow polskich na Za
chód, momentem, na który należałoby zwrocie 
baczniejszą jeszcze jak, dotychczas, uwagę, są 
nietylko ceny płacy, ale także warunki religijne 
i moralne, wśród jakich przebywają wychodźcy 
podczas pobytu na obczyźnie. W  tej mierze
brak prasie polskiej dokładniejszych informacyj. 
Przygodny korespondent podaje od czasu do cza 
su szczegół charakterystyczny, ogólny jednak
obraz nie jest łatwy do odtworzenia. Największe 
usługi mogłoby w tym kierunku oddać ducho
wieństwo wiejskie, mające sposobność ocenienia, 
na jakie wpływy wystawieni byli wychodźcy pod
czas robót za granicą. Nadto nie byłoby moili-
wem nawiązanie korespondencyj z duchowień
stwem parafij, do których udają się emigranci. 
W  ten srosób ludność włościańską możnaby 
uebronić przed niejedną szkodą moralną, przed tą 
demoralizacją, która, według opinii znawców, 
stanowi jednę z wybitniejszych ujemnych stron 
czasowego wychodżtwa. Że sprawa jest aktu
alną, dowodzi choćby ten szczegół, żs n. p. na 
ostatnim wiecu katolickim w Kolonii jerien z ka
tolików z Meklemburgii postawił wniosek, aby z 
powodu zaniedbania potrzeb religijnych ludności 
katolickiej gazety polskie wręcz przestrzegały lud 
przed wychodźtwem do Meklemburgii.

Zajmujące w tej spri wie informacye o Me
klemburgii i Danii podaje Koln. Vołksttg., która 
pisze:

„ Pomimo zapewnień rządu meklamoursKie- 
go o równouprawnieniu katolików z resztą oby
wateli, przywykliśmy już do krzywdzącej nie
sprawiedliwości w traktowaniu katolików. Lecz 
to, eo teraz organa katolickie piszą o istnieją
cych tamże stosunkach, przechodzi wszelkie gra
nice możliwości. Otóż rząd meklemborski grozi 
pewnemu katolickiemu właścicielowi włości, br. 
Kettenburgowi, zamknięciem jego kaplicy zamko 
wej, w celu zapobieżenia gromadzeniu się kato
lików. Bar. Kettenburg naraził się bowiem wste
cznej Meklemburgii tern, że pozwolił okolicznym 
katolikom przybywać na nabożeństwa do swej 
kaplicy prywatnej. Jak wiadomo, w pięknej Me
klemburgii istnieje dotąd średniowieczny zakaz 
budowania kościołów katolickich bez pozwolenia 
rządu. — Wniosek proboszcza ze Skwierzyny o 
większe uwzględnienie ootrzeb duchownych kato
lików me ciem burskich odrzucił rząd z uwagę iro
niczną, „ ie  w żądaniu ks. proboszcza zapewne po
myłka zaszła*. Katolicy meklemburscy przyjęli 
tę odpowiedś rządu jako obelgę dla siebie, zna
jąc dokładnie działalność ks. proboszcza Hussman- 
na około dobra katolików i trudności, jakie mu 
rząd ustawicznie w drogę stawia. Zapatrywania 
rządu meklemburskiego na sprawę katolicką nie 
są bynajmniej odosobnione; spotkać je można 
talże w Brunświku i Saksonii. .

Napływ robotników polskich do Meklem 
burgii sprawia trudności nietylko tamtejszym du
chownym katolickim, lecz naraża także osiadłych 
tamże stale katolików na rozmaite ewentualność' 
nieprzyjemne. — Bez wątpienia zrozumie to każdy 
katolik, że lud polski garnie się chętnie do ko
ścioła. Dopóki jednak rząd w Meklemburgii bę 
dzie ograniczał miejscowości, w których się wol
no katolikom gromadzić na nabożeństwa, dopóty 
istnieć Dędzie niezadowolenie między katolikami. 
Zwykle się dzieje tak, iż lud polski wczesnym 
porankiem zajmuje cały kościółek, jak na tam 
tejsze stosunki bardzo szczupły, a tamtejsi kato
licy, przybyli o zwykłym czasie na nabożeństwo, 
muszą stać przed kościołem lub w razie niepogo
dy do domu wracać. T  > staje się oczywiście nie
raz powodem niezadowolenia.

Korę pundent Koln VąIksetg radzi, aby 
duchowni polscy, którym z pewnością są znane 
stosunki kościelne w Meklemburgu, nakłaniali 
swoich rodaków, ns obczyznę wychodzących, aby 
się łączyli w organizacje, które ja to  siłę zbioro 
wą niezawodnie rządy respektować będą więcej, 
niż się to dzisiaj dzieje wobec poszczególnych 
luźnych grup wychodźców. Niechajby zarządy 
tychże orgaaizacyj dbały o to, aby żaden ro
botnik polski nie przyjmował pracy tam, gdzie 
rząd stawia przeszkody w wypełnianiu jego po
trzeb religijnych. Niezawodnie zastanowi się nie 
jeden rząd nad tern, czy nadal ukrócać prawa 
katolikom, gdy zabraknie rąb do pracy. Czego 
teraz władze kościelne osięgnąć rne mogą, o to 
postarają -ię wtedy sami konserwatywni właści
ciele majątków, jeżeli w miejsce dotychczasowych 
robotników polskich nie będą chcieli sprowadzać 
Chińczyków Osiągnąć można wiele; chodzi tylko 
o to, aby duchowieństwo polskie i inteligencja 
dopilnowały sprawy wychodźców i aby dbały o to, 
aby niesumie ini stręczyciele nie wysyłali robotni
ków polskich w okolice, które pod względem re 
ligijnym nie dają im żadnej opieki i gdzie im 
grozi największe niebezpieczeństwo ze strony so 
cyalnej demokracji.

Tyle o wychodźcach polskich, pracujących 
w Meklemburgii. Inne zupełnie panują stosunki 
w kraju sąsiednim, to jest w Danii. Jest tu zu 
pełna wolność religijna, która wychodzi także na 
dobre około 3.500 Polakom, przybywającym taznże 
rokrooznie do pracy, Ty h swobód religijnych nie 
zaznają Polacy w Meklemburgi', których tam jest 
przecież przeszło 15 000 .

Punktem zbornym Polaków w Danii jest 
Maribo w Laaland, gdzie się znajduje kościół ka
tolicki, w którym się odbywa co niedziela nabo 
żeństwo polskie Przy tym kościele jest ustano
wiony kapłan katolicki, który przez całe lato ob
jeżdża majątki wiejskie i zaspakaja potrzeby re
ligijne robotników polskich. W  krótkim czasie 
przydaną zostanie temu kapłanowi pomoc, bo juz, 
sam nie może podołać pracy. Katolicy w Danii 
mają zupełną swobodę religijną; mogą kościoły 
budować, zakonników i zakonnice sprowadzać, 
gdzie się okaże potrzeba, a rząd duński nigdy im 
trudności z tego powodu nie czym. Jedna jest 
tylko niedogodność dla robotników polskich, którą 
usunąć trzeba koniecznie. Mówią oni tylko po 
polsku, a niektórzy z nich nieco po niemiecku, 
gdy tymczasem właściciele folwarków, w którycn 
są zatrudnieni, posługują się tylko językiem duń
skim. Pośredniczą więc między pracodawcami a 
pracobiorcami tak zwani przodownicy, którzy 
nieznajomość języka krajowego u robotników 
polskich wyzyskują na własną korzyść. Ten brak 
porozumienia między właścicielami majątków a 
robotnikami stara się zastąpić swem pośredni 
ctwem czcigodny kapłan z Maribo, który jest 
tłómaczem zaprzysiężonym rządu duńskiego. Po 
moc jego jest jednakże niedostateczna, bo nie 
wszędzie może być. gdzieby był potrzebny I w 
tym wypadku radzi Koeinische Volk»eeitung, 
aby się Polacy postarali o organizację, któraby 
wychodźców polskich zabezpieczyła przed wyzy
skiem niesumiennych przodowników.

Czas odnowić przedpłatę
na

niealiąe W n e ileń .

dni*. 4. torteknia tfK‘8
U s im d s iT r k .
W sobotę 5. wrseSnia. Wawrzyńca B — Gtr. 

Luppa Mucz. — Kai. slow. Vvod«isław.
Wschód słońot. 5*20 laohód 6*27.
W  niedzielę 6. wrześni* Zaoharyassa Pr. — G-r. 

kat — Ewlyehia. Kai. slow. Dróg--wito..
Wsohód słońaa 5 31, zachód 6-25.
Poniedziałek 7. września. Reginy. P — Ot . kat. 

Warftołomeja —  Kai. słów. Domoslawa.
Wschód słońca 6 32 saohód 6*23.

— ( K.) Przyjazd cesarza do Lwowa. W  cza
sie kilkugodzinnego pobytn cesarza we Lwowie, 
przedstawią się monarsze dygnitarze kościelni i u- 
rzędowi, deputacya obywatelstwa ziemskiego, po
słowie., re prezentaoye rozmaitych poważnych insty- 
tnoyj, stowarzyszeń itd. Przygotowania w kierunku 
ułożeni tych list, są na ukońozeniu, gdyż musi 
być wpierw nadwornej kanoelaryi zakomunikowa
łem, kto w jakiej depataoyi weś nie odział. Nie 
jest jeszcze dotychczas postanowionem, kto popro
wadzi deputacyę obywatelstwa ziemskiego, ubył 
bowiem w ostatnich 07.asaoh tak znakomity prze
wodnik ziemi&ństwa jakim był Adam ks Sapieha. 
W prywatnych naradach w tej kwestyi v yłaniała 
się także myśl, esy nie należałoby oddać w tym 
wypadku przewoiniotwo księciu Kościoła, kardy 
;ałowi, ks. biskupowi krakowskiemu.

— Dr- Włodzimierz Kozłowski, prezes gal. 
Tow. gospodarskiego w powrooie z dwutygodnio
wego pobytu nad moi-zsm; przejechał dziś wieczo
rem przez Lwów, udając się do Bnczacza celem 
wzięcia tam w sobotę udziału w zgromadzeniu 
oddziała Tow. gospodarskiego W  niedzielę dr. 
Kozłowski powraca na stały pobyt do Lwowa,

— Zapiski osobiste. P. dr. Antoni Beaupró,
redaktor Głosu Narodu, bawił wozoraj we Lwowie.

—  Wiadomości dyecezyalne. Arohidyeoezya
lwowska obrz. łao. Dziekanem tarnopolskim zamia
nowany został ks. dr, Bolesław Twardowski, pra 
łat i probosz z w Tarnopolu.

— Mianowania. Minister handlu zamianował 
Kazimierza Skroohowskiego inspektorem przemysło
wym II. klasy.

— Deputacya reprezentantów Stow. austr u-
rzędników państwowych, była w poniedziałek na 
andyeucyi u prezydenta gabinetn dra Koerbera 
i ministra skarbu dra Boehm Bawerka. Deputacya 
przedłożyła dr. Koerberowi prośbę, aby w Bernie, 
Gracn, Lwowie, Pradze i Tryeśeie utworzoną 
została no a klasa dodatku akty walnego, któryby 
miał wyaosić 80°/o tego dodatku, jaki pobierają 
urzędnicy państwowi w Wiedniu. Deputacya otrzyj 
mała od dra Koerbera odpowiedź, że prośby 
przedłożone dokładnie rozpatrzy i o ile będzie 
możliwe, będzie się starał je uwzględnić

Następnie deputacya udała się do ministra 
skarbu. Tu zabrał głos takie p. Klausal ze Lwowa 
i podniósł, iż we Lwowie pannje tak straszna 
drożyzna, ie  strażnicy skarbowi otrzymali dodatki 
lokalne, a tylko urzędnicy państwowi nic nie mają. 
Minister nie dał iadndj obowiązującej odpo 
wiedzi.

—  Nowe działa. Wiedeńskie pisma ogłasza;ą 
dwa pisma ministf -stwa wojny do firmy „Skoda 
werke“ w Pilznie, w sprawie nowych dział. W je- 
dnem piżmie potwierdza minister, śe działa spo
rządzono wedle modelów firmy wydały podczas 
prób tegorocznych bardzo dobre rezultaty, w dru 
giem z ś wskazuje na to, że kwestya, który wzór 
zostanie zaprowadzony w armii, nie została jeszcze 
rozstrzygnięta. Wobec tyoh pism nwaśaó należy 
doniesienia niektórych dzienników, ie nowe działa 
dla armii austryackiej zamówione zostaną zagrt. 
nioą, za nieuzasadnione.

— Z kolei państwowych. Mianowani zostali: 
Kor, Krzyżanowski, z Hnsiatyna, naczelnikiem sta- 
oyi w Bednarowie; Z. Deszkiewioz, z Bursztyna, 
naczelnikiem w Nowosielcaoh szlacheckich; K 
Banmgartner, z Chodorowa, naczelnikiem w Maty 
jowcaeh

Przeniesieni : J. Rutkowski z Bednarowu do 
Stanisła wowa, M Geissler z Stanisławowa do Ru- 
siatyna, M. Bieńkowski z Zaleszczyk do Kołomyii, 
E, Burgel z Matyi owi do Zaleszczyk, J. Willman
z Nowosieloa d i Stanisławowa, J. Witoszyński z Bn 
kaozowio dn Bars^iyna, Bojcznk, z Pyszkowio do Ty- 
śmienicy K. Czerniatowicz, z Bortnik do Chodorowa; 
Badnyj, z Wrbranówki do Bortnik, M. Hanner, 
z BeAnarowa do Wybrani wki, J Winnicki, z Ty- 
śmienioy do Bukaczowiec.

l i r o i l J k u  l H o w a b a
— (W  B )  Cesarz zamieszka podczas swago 

pobytu we Lwowie w pałacu namiestnik wskim, 
gdzie zajmie trzy pokoje na pierwszem piętrze, 
w lewem skrzydło, tuż obok sali, w której będzie 
udzielał audyenoyj. Pokoje te wykładają tapicerzy 
obecnie nowymi tapetami. Również złocenia na su
ficie będą odnowione.

D. 10. bm. wieozo -em przybędzie do Lwowa 
8  służących dworskioh, 4 powozy i 8 koni. Po
wozy i konie umieszczone będą w stajni namie
stnikowskiej.

W dzień później przyjedzie do Lwowa 10 
żołnierzy z oesarskiej gwardyi przybocznej.

—  (K.) Przygotowania na przyjazd cesa
rza c>ynione oą pospiesznie. Na plaon św. Jura 
rozpoczęto jnż wkopywanie masztów czerwono la
kierowanych, na atóryoh powiewać będą flagi o 
barwach austryacHoh, kraju i miasta. Bruki nlio, 
któremi ma monarchę, przejeżdżać, są naprawiane; 
roboty te wykonywane są ze względu na pospiech 
i porę nocną przy świetle latarń.

=  ( J ) Manewry Jesienne XI. (lwowskiego) kor
pusu końozą się jutro walną rozprawą pod Prze
myślanami. Przez niedzielę i poniedziałek załoga 
powracać będzie do Lwowa i av. inne miej3Cu 
swego staoyonowania. Ozęśó załogi lwowskiej wy 
rua*y po kilkodniowym wypoczynku pod Komarno, 
gdzie się odbywają manewry kawaleryi. Cesarz 
przybędzie na manewry 13. bm. i samie ,zka we 
wsi Chłopy, w pałacu Karol* hr. Lanckorońakiego. 
Manewry cesarskie trwać będą trzy dni. Pod Ko
marno wyruszą wszystkie lwowskie pałki pieohoty, 
mianowicie z każdego batalionn po jednej kompanii 
czyli po ł/4 pnłkn.

=  Rada m. Lwowa. Na wczorajsze i posie
dzenia uchwalono najpierw na wniosek nagły dr. 
Radziszewskiego wyasygnować 10.000 kor. na 
fundamentowanie pomnika Mickiewicza we Lwowie. 
—  Na akcyę ratunkową dla dotkniętyoh klęskami 
eleuientarnemi uohwalono na wniosek d.-. M&ryań 
skiego 2.000 kor, —  Po dłuższej dyekuayi uohwa
lono następnie zbudować szkołę przy plaon Misyo 
carskim kosztem 200.000 kor. i budowę tę pora 
ozono p Kędzierskiemu. — Wreszcie nchwalono 
złożyć jedną komisyę, któraby potrzebne dla przed
siębiorstw gminnych jak rzeźnia, ga-ownia, cen
trala elektiyezna itd. materyały Odkupywała i mię
dzy przedsiębiorstWŁ rozdzielała. — Oświetlenie 
miasta naftą oddano dotychczasowemu przedsiębiorcy 
p. Reinischowi na dalsze 3 lata.

(W . R.) Pogrzeb śp. Julii Wierzbickiej od
był się dziś popołudniu przy współudziale kilku 
tysięoy publiczności, Kiedy zwłoki wynoszono z gma
chu Dyrekcyi, połąozone chóry „Echau, „Lutni“ i 
„Chóru akademickiego' odśpiewały Mendeisohna- 
Bertholdyego „Beati mortui*. Pochód otwierało to
warzystwo kolejowe św. Rafała, poozem następo- 
w Jo towarzystwo kolej, rnskie św. Jerzego, perso 
nal magazynu, deputaoye kolejowe, kolonia kole|o- 
wa Tuchli. Dale' dwa wozy pełne wieńoów. Kon
dukt prowadził ks. aroybiskap Bilczewski w asy- 
stenoyi licznego kiera.

Za karawanem postępował p. Wierzbicki 
z dziećmi, rodzina Bortników, dalej namiestnis hr. 
Potooki, wiceprezydent Lidl, dyr. Laskowski, prez. 
dr. Małachowski, urzędnicy dyrekcyi; wreszcie tłumy 
pnblioznośoi.

(W  B )  Ze etatyetykl miejskiego biura szyn 
kartkiege. Na 374 restaaracyj i szynków, nie 
włiozająo w to 60 właścicieli konceayj t. zw. a oe 
soryulnyoh, jak knpoów prowadzących interesy 
śniadaniowe, onkierników i t. p. — 334 szynków 
i restknracyj, a więc 89 S proc. ogólnej liczby 
znajduje się w rękach żydowskich, a tylko 10*7 
jest w rękn katolików.

Liczba szynków ciągle wzrasta i to nie sto
sunkowo do wzrostu miasta a tylko dzięki hojno
ści magistratu w rozdzielaniu koncesyj na szynki. 
Koncesye te uważa magistrat jako panis bent tne- 
rentium lub zaopatrzenie dla „swoioh‘J i wydaje 
je  osobom nieukwalifikowanym, które zresztą ani 
nie myślą o prowadzeniu szynków, lecz konoasye 
wydzierżawiają żydom. I  tak mnożą się szynki co
raz bardziej, a równocześnie z nimi nędza i zdzi
czenie.

=  Czwarta rewlzya przeprowadzona wczoraj 
w pomieezkaniu znanego handlarza skr&diionemi 
rzeowami, Chaakla Wildra, zamieszkałego przy ni. 
Lwowskiej 1. 55. ia Zamarstynowie, przyniosła, 
podobnie jak trzy pierwsze, dodatnie rezultaty. Po 
dieważ Wilder wraz z towarzyszami zamknięty jest 
w więzienia śledozem, towarzyszył agentowi Finkel- 
steinowi, przeprowadzającemu rewizyę, jaden i  sę 
dsiów śledczych. Tym razem znaleziono kilka fnter, 
kilkanaście nbrań męskich, kilka zart tek zimo 
wyoh damskich, złote i srebrne kosztownośoi itp. 
W  sprawie dokonanyeh w ostatnich czasaob we 
Lwowie kiikunasta większych kradzieży, areszto
wano i osadzono w aresztach śledczych 12 zło
dziei, a miętzy nimi hartownych handlarzy skra
dzionych rzeczy, Wildra i Bergra. Rzecz dziwna, 
Że mimo ogłoszeń w dziennikach, nie zgłosiło się 
dotychczas wielu i  poszkodowanych po odbiór 
rzeczy, a co więcej, nie zawiadomili policji, że im 
wogóle coś skradziono.

=  (W . R.) OgleA wybuohł dziś popołudnia w 
fabryce p. Niemojowskiego przy ul. B. torego 11 
Zajęły się papiery. Przybyły na miejsce treu stra
ży pożarnej stłumił ogień Szkoda nieznaczna.

=  (W. R.) Usllowane samobójstwo Wczoraj
0 10. wieozór przy ul. Kaspra Boczkowskiego rwa 
Cił się w zamiarze samobójczym ■ galeryi 2. pię
tra 32 letni mężczyzna, urzędnik bank i „Slayia", 
Wincenty Górnikiewicz. Złamał nogę i odniósł 
ciężkie obrażenia wewnętrzne. Niedoszłegc sam 
bójcę odwiózł wóz ratunkowy na stacyę gdzie ma 
lekarz dyżurny udzielił pierwszej pomocy, ooąnda 
źowawszy silnie nogę, poozem odwieziono go do szpi 
tala powszeohnegc. Stan jege bardzo niebezpieczny 
Chory przyjął jnż nawet Ostatnie Sakrament*.

Powodem rozpaozliwego kroku była nieszozę- 
śliwa miłość. Górnikiewicz kochał się id lat 3 w 
szesnastoletniej, bardzo przystojnej panience Helenie 
C., córce wdowy pc maszyniście koleiowym, Panna 
Helena z początku również mu się odwzajemniała. 
Później jednak na skntek przedstawień matki, iż 
G. jest jeszcze z» młody i nie ma dostateoznych 
środków materyalnyoh do utworzenia własnego o 
gniska, zwróoiła mu słowo. Górnikiewicz jest isto 
tnie b_rdzo bijdny, tak, że nawet nie miał wła
snego kąta; sypiał bądś u brata lub u kolegów.

—  ( W  B.) Na czasie Ogromna zwyżka cen 
artykułów żywności, jaka na tąpiła w pierwszych 
dniach października rokn zeszłego, wy wolak 
w swoim czasie burzę, której wyrazem było uchwa
lenie przez radę mijjsaą zwołania ankiety dla za- 
stanowenia s ę nad sposobi mi zapobieżenia dro- 
żyżnie. W  protokole posiedzenia rady miejskiej 
z 11. października zr. czytamy, że pr* wodniozący 
sekoyi II. dr. Maryański pc fcawił wn. sek zwoła
nia ankiety ?. grona radnyc; i fachom iów, celem 
unormowania cen mięs . Za wnioski oświadczyła 
e>ę cała niemal rada miejska zuś ja* o dodatek do 
tego wniosku uchwalono rezciaoyę dodatkową, aby 
do tej sprawy dołączono jes ozo kwest ę założenia 
miejskiej piekarni miei&kieg składu węgli (który 
w Krakowie oć dłuższego uż czasu prosperuje
1 wydaje pokaźne rezultaty) Sprawę tę oddano 
sskcyi rV  , która w oiągu kilku po.-b, izeń w pa
ździerniku z*.*, obradowała n»d całym szeregiem 
wniosków. Wnioski zwrócone były do magistratu, 
aby w porozumieniu z komisyą targową i sekeyą 
II. zajął się:

1) wybudo - uniom hali centralnej dla ftprze 
daźy artykułów żywności z ohłodzarnią dla kon- 
jserwowania mięsa, wyrobów masarskioh, dziczyzny, 
ijaj, owoców, mieka itp.,

2 ) założeniem własnej niekarni (najlepiej cen
tralnej na wzór rzeźni oentralnej) i kilka miejskich 
sklepów z pieozywem,

3) utworzeniem miejskiego skłaua drzewa 
i węgla,

4) wyjednaniem re&koyi (zniżeniem taryf ko
lejowych) dla bydlty mięsa i innych artykułów ży
wności na konsnmoyą do Lwowa przeznaczonych, 
oraz dla drzewa, węgla itp.,

5) otworzeniem instytutu z ajeueyą w rzeźni 
dla ułatwienia taniego kredyta dla handlarzy by
dła, rzeżników itp.

Dalej aby magistrat w porozumienia z sek- 
oyą II  i komisyą dla niestałych dochodów zajął 
się reformą akcyzy, mianowicie w tym kierunku, 
aby opłaty niezbędnych artykułów żywności były 
zniesione, a od zbytkownych podwyższone, nadto 
by opłata była ustanowioną dla bydła według 
wagi a nie wieka.

Te były wnioski przedstawione sekcyi IV. 
i U. do rozpatrzenia.

Miała być więc pi zaprowadzoną ankieta, 
miano ulżyć biedzie tysięcy ludziom, którzy tak 
bardzo ulgi potrzebują, a tymczasem uio nie zro
biono.

Ankieta drożyżniana i dziś pi rokn jest cią
gle kwestyą i lezałatwioną i znpełnie nie wiadomo,
00 się z nią dzieje, Jeżeli nie ohoe lub nie czuja 
•ię na siłach do spełnienia zadania, jakie wzięła 
na siebie —  ni ;ch złoży swe mandaty. Bu po oo 
lndń ładzić?

K ron ika krajowa.
F-Oiar W Maryampolu. Do dziś rana przy

szły tylke Szozuple wiadomości o pożarze rzfineryi 
nafty w Maryampolu koło Gorlic, o ozem wozoraj 
już nasz telegram doniósł.

Raflaeiya nafty w Gliniku maryampolskim 
(w odległ-śoi 1 i pó! kim. od Go:lic), dawniej 
własność Mac G»rvey&, obecnie gal. Towarzystwa 
karpackiego, zajmuje obszar ckołogs 4 morgów. 
Prócz rafineryi znajduje się tam parafinerya i fa
bryka narzędzi wiertniczych. Obszar tsn otaczaj* 
domki robotnicze. Według ostatniego bilansu Tow. 
karp. z d. 80. kwietnia 1903. rafinerya i warstaty 
przedstawiają wartość 7,119 656 kor.

Otóż wozoraj w południe z nieznanej dotąd 
przyczyny powstai ogień w rafine**yi nafty karpac
kiego Towarzystwa w Maryampoln. Sjaliły się 
magazyny z ciężkimi olejami. Kilkanaście zbiorni
ków żelaznych spłonęło i uległo zniszczeniu. Stra
ta bardzo znaczna — ubezpieczona. Nadludzkim 
prawie wysiłaiem udało się nratować magazyn 
naftowy i budynek, w którym rafinowano parafinę. 
Około 8 . wieczorem ogień został zlokalizowany.

Inny telegram donosi: Wczorai od południa 
do późnej nocy paliła się rafinerya nafty w Ma- 
ryampolu własność Towarz. karpackiego. Dopiero 
około gois. 8 . pożar zlokalizowano. Przyczyna do
tychczas niezbadana. Pożar szerzył się gwałtownie. 
Szkody olbrzymie. Magazyn zawierzjąoy tak zw. 
ciężki* oleje zgorzał doszczętnie. Dzięki bardzo 
energicznej akoyi ratunkowej ocalał magaiyn na
ftowy i buoyncK z rafiner/ą nafty. Kompletnie zni
szczonych z powudn poźarn jest kilkanaście zbiorni
ków żelaznych. Dotychczas nie da się jeczoze ści
śle oznaczyć, jak wielką jest szkoda, wyrządzona 
pożarem. Znaczną część szkody pokryją Towarzy
stwa asekuracyjne.

Fabrykant pieniędzy. Przed tygodniem do- 
•ieśliśmy o aresztowaniu w Boohni niejakiego Zde- 
chlikiewiozs, podającego się za zegarmistrza, który 
ud dłuższego czasn zajmował się w Dębnikach fał
szowaniem 5 koronówek. Pieniądze te fabrykował 
do spółki z Władysławem Białą, którego wówczas 
nie udało się schwytać organom Le/pieuzeńsfwa, 
Onegdaj dop.erc, również w Boohni, aresztowano 
Bielę, który jest *n«nym oszustem i w wieln wię
zieniach sądowych o siadywał karę.

Nowe Wybory do rady powiatowej w powie
cie p r z e m y ś l a ń s k i m  odbędą się z grupy gmin 
wiejskich 6 . października, z grapy gmin miejskich 
8 . października, z grupy większych posiadłości 9 . 
paździ: mika,

(PK.) JaOOW. Dnia 3. września. Sezon dogo
rywa. Od onegdaj me odzywa się w Halonie hotelo
wym fortepian i śpiew wdzięczny, stolik wistowy 
opróżniony, ale mimo to jeszcze pozostało sporo 
gości w hotelu, w  przynaleśnych do niego willach
1 w domach prywatnyob. Po dwóob dniaoh wiatru, 
który, jak się z gazet dowiadujemy, mocno dał się 
tre znaki Lwowianom, mieliśmy wozoraj powietrze 
ppokojne, ale niebo zachmurzone —  pod wieczór 
coraz b .rdziej nsnwały się grube pasma obłoków i 
zajaśniała przepyszna, piękna zorza wieozorna, pe
wną już zwiastujące pogodę. Dzisiaj tylko dychać 
pełną piersią, bo też powietrze janowskie równa się 
czyatośoią, świeżością górskiemu, a co do miękko
ści chyba tylko morskiemu ustępuje. Mieszkania 
w hotelu pod względem wygody w schludności 
prawdziwie „europejskie11, a wikt w restauracyi 
zdrowy i smaozny. Niestety, jnż nia długo będzie 
można pokrzepiać w Janowie ciało i umysł — obo
wiązki wołają gdzieindziej!

Wiec ludowy w Tarnobrzegu. Dnia 2 . bm. 
odbył się w Tarnobrzegu wiec ludowy z następu
jącym porządkiem dziennym 1) Pomoo rządowa 
dla rolników dotkniętych klęską słot} i wylewów;
2) Obwałowanie i uregulowanie dopływów Trze- 
śniówki; 3) Wzmoonienie wałów nad Wisłą i Sa
nem ; 4 ) Zwołanie sejmn kraj. i wogóle sprawa 
zwołania sejmn na dłuższe sesye; 5) Wyodrębnie
nie czyli usamodzielnienie Galicyi. W  wieou tym 
udział wzięli między innymi: marszałek pow.,
Zbigniew Horodyński, poseł na sejm, Zdzisław hr. 
Tarnowski, posłowie Krempa i Bomba, dwaj księża 
dominikanie i sześciu proboszczów i wikarych oko
licznych .

Zebranych powita> p. Mączka i przedstawił 
klęskę od wód, będącą bezpośrednią przyozyną 
zwołania wiecu. Według odpowiedzi ua kwestyo- 
neryusz wydziału powiatowego, zestawiony przez 
p. Frankiewicza, szkody w tarnobizeskiem przeniosły
700.OO0 koron. P. Snrowieoki udzielili wyjaśnień 
co do dotychczasowej akcyi wydziału kraj., który 
zwrócił się do rządu z prośbą o zapomogi bez
zwrotne w kwocie 50.000 i:or., o 50 i  agonóu 
soli Dydlęoej dla gospodarstw dotkniętych klęską 
i 25 wagonów soli dla ludzi. Wreszcie o odpisanie 
podatków.

Poseł hr, Tarnowski zajewnił, że oo do soli 
bydlęcej i bezzwrotnych zapomóg, należy się spo
dziewać pomyślnego załatwienia, podczas gdy soli 
dla ludzi nie będzie można otrzymać Następnie 
jednogłośnie uchwalono: 1) aby rząd nózi clił za
pomogi bezzwrotne, na zasiewy i paszę, jako naj- 
piarwszą pomoo; 2) aby rząd udzielił bezprocen
towej pożyczki n» lat 10 ; 3) r. b. natychmiasto
wy opust podatku; 4) m-. poprawę zepsutej paszy 
50 wagonów soli bydlęcej; 5) iniżyć taryfy kole
jowe dla przewożenia Ży ności i paszy.

W sprawie obwałowania Trześniówki po ob
szernych wyjaśnieniach ze struny hr. Tarnowskiego 
o fnndueaa kondor yaeyjnyai i jego przeznaozenin 
nchwa!ono: Uz^aie nię potrzebę beL włocznego
przystąpienia uo uregulowania dopływów górnej 
Trześniówk' dla osuszenia grantów nad tymi do
pływami leżących i stale przez me mniej

£S cukrów i herbatnikówfabrykę
ptj<i firm a JAN 11 m u i We Lwowie, przy ut. Teatralnej I. 8.

pr«>wadzić nadal będzie wdowa po śp. Jauie 
T e k l a  H o f t i a g e r o & a .
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lub więcej zalewanych; komeczi em więc jest, 
jak najśpieszniejsze zatwierdzenie planów regu- 
laoyi przez rząd i przeprowadzenie ustawy w 
sejmie.

Trzecia sprawa obwałowania Wiały i Sanu 
wywołała żywą dyskusyę. Szereg mówców wło 
żeleńskich w krótkich lapidarnych przemówieniach 
krytykował niedostatki dotychczasowych robót. Je
dyną trochę rozweselającą przerwą było wystąpie
nie posła Krempy, który widząc pr; ed sobą hr, 
Tarnowskiego, postanowił upomnieć się n niego o 
jakąś ścieżkę przez las, o którą bezskutecznie spór 
toczy i w krótkiej drcdze spór załatwić. Takie od
biegnięcie od porządku dziennego spotkało się je
dnak z interwencyą przywykłych do ścisłego obra
dowania wiecowników i komisarza rządowego.

Z  dysknsyi okalało się, że podczas gdy obwa
łowanie Trześniówki przeprowadzone zostało bez 
zarzutu, wały nad Wiułą i Sanem przepuszczają 
wodę j *k rzeszoto. Całe noce spędza ludność w cza
sie wezbrania wód ua wałach, zatykając otwory,, 
aby powódź spodem nie przedarła się i nie zalała 
całego trójkąta Dla zupobie^eni* d?.'.<rremu osła
bieniu wałów uchwŁ-lonzredagować - wysłać do 
Sejmu petycyę takiej mniej więcej treści: Konie
cznem jest wzniesienie waiów nad VV ałą i Sanem, 
aby były odporniejsze na większy napływ wody i 
aby woda pod wały nie dostawała się na przyle
głe grunty. Domagamy się również otwarcia ko- 
mnnikacyi na wałach w celu ich wzmocnienia.

Na ten ostatni poukt, to jest na otwarcie ko- 
munikacyi, położono szczególny nacisk wskakując, 
śe jeśeli po wałach nie jeśdzi się lub choćby nie 
chodzi, to zagnieśdśają się w nich szczury, myszy, 
jaszczurki, krety i uiszczą niepostrześeuie najmo
cniejsze roboty. P. Kanarek postawił nawet wnio
sek, aby wały wyszntrowaó i zamienić w drogę 
publiczną.

W  końca omawiano sprawę wyodrębnienia 
Galicy i i uchwalono wezwać posłów sejmowych i 
do parlamantn, aby rzecz tę postawili na czele po 
stulatów kraju, jako też >»apelowano do ludności, 
aby za pomocą zebrań i uchwał podobne rezolucye 
powzięła.

Z ZahłotOWI piszą nam: D. 81 zm. o godz. 
wpół do 3, po południu powstał ogromny pośar 
w Demyczu który «. gwałtowną szybkością rozsze
rzał się w kierunku Zabłotowa. W pół godziny 
kilkanaście domów było w płomieniach, a w ciągu 
dwu godzin spaliło się 18 domów żydowskich i 8 
chrześcijańskich, z tych ostatnich przeważnie nie- 
ubezpieczonych. W  ogniu tym spaliło się kilka 
sztok świń i wiele drobiu Gmina Zabłotów odmo 
sła się telegraficznie o pomoc strażacką do Śnię
tym: i Kołomyi. Straż ogniowa ze Sniatyna przy
była bezzwłocsnie, natomiast straż kołomyjska za
żądała najpier* <s00 koron, poczem dopiero miuła 
pospieszyć z ratunkiem. Zaraz po wybuchn tego 
pożaru kontrolor tut. fabryki tytoniu przybył na 
miejsoe ze swymi urzędnikami i strażą ogniową 
fabryczną, dostarczając 3 sikawki i paręset robot
ników i ta właśnie natychmiastowa pomoc położyła 
kres dalszemu szerzeniu się ognia; w przeciwnym 
razie obie gminy Zabłotów i Demycze byłyby dziś 
w grosach.

Mamy tn straże ochotnicze tak zwane „Sicz", 
których nie brak w każdej gminie. Ta właśnie 
„Sicz" rzekomo jako straż ogniowa nietylko nie 
przybyła na ratunek, ale co gorsza, członkowie jej, 
włościanie, stali gromadami opodal miejsca kata
strofy, me chcąc absolutnie ratować, a nawet za
jęli odporną pozycyę wobec nawoływujących ich 
do ratunku. Zdawało się, że lada chwila nastąpi 
gwałtowny wybuch i kto wie, jakby się było to 
skończyło, gdyby nie przybycie na miejsce pożaru 
marszałka powiatu p. Stefana Moysy. Zjawienie 
się jego osoby oddziałało uspokajająco na wzbu
rzone umysły i odtąd daiszą akcyą ratunku kiero 
wał marszałek powiatowy aż do godz. 10. w nocy 
a nadto zaraz na miejscu udzielił z własnej kie 
szeni potrzebnej kwoty ua opłacenie obcych ludzi, 
którzy ratowali. Tak więc marszałek powiatu mu
siał sam płacić za ratunek, a towarzystwo ogniowe 
„Sicz* stało bezczynnie. Kontrolor fabryczny do
strzegł w czasie ratunkn, iż jakaś złośliwa ręka 
poprzecinała węże od sikawki i formalnie utrud
niała akoyę ratunkową

Ogień ten trwał jeszcae całą noc i cały dzień 
1. bm. do godz. 6 . wieczorem, a sikawki z fabryki 
tytoniu, Sniatyna, kolei pracowały bez wytchnienia. 
Nazajutrz przybył znowu marszałek p. Moysr 
z wioemarsaołkiem p. dr. M. Krzysztofowiczem.

Nasza śniatyńszczyzna, która od pewnego 
czasu prądem radykalnym została podminowana, 
gdyby nie m ała tak czynnego i energicznego 
marszałka, jakim jest p. Moysa, byłaby widownią 
niebywałych scen; ale wpływ jego, jego obecność 
zawsze tam, gdzie najbardziej miejsca zagrożone, 
oddziaływa uspokajająco,

W  końcu zaznaczyć wypada, że cała miej
scowa inteligencya Zabłotowa również brała czyn
ny udział w ratunku, dając przykład godny na 
śladowania i spiesząc tam, gdzie niebezpieczeństwo 
było największe.

czający miastu wody. Cesarz Wilhelm nadesłał te
legram w tej sprawie, zajmując w nim stanowisko 
[przychylne postępowaniu garnizonu. Wskutek tego 
Iwzburzenie jeszcze się wzmogło. W ody jest tak 
[mało, k w  hotelach nie mogą podróżni otrzymać 
wody do picia.

§ Dzielna Amerykanka Pani Koosport Signet 
w St. Louis otrzymała od prezydenta Booeevelta 
przekaz bankowy na 100 dolarów z oka«yi urodzin 
20 go dziecka.

Z m a r l i .

K ron ika powueełm a.
§ Manewry n i Węgrzech. Z TJjfaiy telegrafują. 

Wczoraj rozpoczęły się manewry między 7 a 12 
korpusem armii. W  zastępstwie cesarza bierze w 
nich udział aroyks. Franciszek Ferdynand. Przy
patrują się im prawie wszyscy attackis woj
skowi. W  pierwszym dnia odbyła się walka ka- 
walsryi

Podczas tej walki pułkownik Lothar Allran 
z S. pułku huzarów honwedów spadł z konia i zła
mał lewą łopatkę.

g Przeciw przedłużeniu służby wojskowej.
Piccolo donosi, iż kilku żołnierzy 94 pp. w Trypścit 
demonstrowało głośno ns ulicy przeciw rozporze 
dzeniu ministra wojny, przedłużającemu służbę
trzyletnią, wołając: n * pozwolimy n to, aby dbs
po 30. września jeszcze dłużej trzymano. Około
żołnierzy zebrał się tłum ludzi, który okazywał
sympatyę demonstracyom żolnierzv j m otał również 
obel i nu ministra ojny. Nadesłany , a r woj 
Skowy chc.ał żołnierzy ar» sztnwać. ale ypcikał mę 
z oporem żołnierzy i tłumu, tak że mógł za 
ledwo dwóch żołnierzy aresztować . reszta n-
oiekła.

Rada miejska w Bernie mornwskiem uchwa
liła jednogłośnie zwrócić się do ministerstwa wojny 
z żądaniem cofnięcia rozporządzenia w sprawie 
przedłużenia służby wojskowej.

Magistrat wiedeński również uchwalił przed
łożyć Radzie gminne] do uchwały następują y 
wniosek: „W zywa się rząd, aby ostatnie rozpo
rządzenia ministerstwa wojny zostały jak naj
rychlej cofnięte, tudzież aby Rada państwa i Sejm 
natychmiast zostały zwołane."

§ Prośby do cesarza, z Budapesztu telegra
fują: Gdy cesarz jechał wczoraj wieczór z dworca 
kolejowego do zamku budzińskiego, dwoje ludzi 
wrzuciło prośby do powozu. Sprowadzor.o ich na 
policyę. Jest to były właściciel biura stręczeń 
który prosił, by mu darowano skutki odsiedzianej 
kary więziennej, oraz jego żona, która prosiła, by 
jej krewnemu przywrócono konce.syę na utrzymy
wanie wozu transportowego.

g Możliwe tylko w Niemczech. v Met/n pa
nuje wielkie wzburzenie z powodu, że wojskowość 
chcąc niejako ukarać miasto za to, i ‘- nie chciało 
przełożyć basenu wody, zamknęła — pod pozorem 
względów zdrowotnych —  jedyny basen, dostar

Dnia 1. bm. zmarła w Wielkiej Łącs w ks. 
Poznaćskiem, Teresa z hr. Mycielskich hr. Miel- 
żyńska Eksportacya zw ło k  nastąpi w Pawłowicach, 
gdzie znajdują się groby familijne.

Wczoraj popołudniu w Ekersdorf na Slązku 
pruskim umarł anstro-Węgierski ambasador w Lon
dynie, hr. Franciszek Deyna, wskutek choroby ser
cowej

Zawód. '
— Ha, ha, panie M potrafiłeś pau doskonale 

wkraść się w łaski bogatej ciotki głównie za po
mocą pieszczot, okazy wanych jej staremu mopsowi. 
Musiała też panu zapisać ładną sumkę.

-  Zapisała mi mopsa, ponieważ tak go lu ■ 
biłem, jak się wyraziła w testamencie.

Z całego świata.
L o n d y n  4. września. Daily Ezpreas do

nosi, że przyszło do ostrych starć między robot
nikami ż y d o w s k i m i ,  pochodzącymi z kra
jów polskich, a robotnikami irlandzkimi. Między 
obu stronam przyszło do bijatyki, tak, że wre
szcie władza musiała wkroczyć. Na domy, w któ
rych mieszkają żydzi, rzucano kamieniami. Ro
botnicy żydowscy w lic^hie 300 zaprzestali pracy 
i podjęli ją nowo dopiero pod ochroną po-
licyi.

N lu a  4 września. 500 robotników, zaję
tych ładowaniem towaiów w tutejszym porcie, 
rozpoczęło strejk. Żądają podwyższenia płacy. 
10 Mrowców nie może wskutek strajku wysadzić
na 'd swego ładunku.

A t e n y  4. września. Parowiec, płynący 
p a * iopodobnie z Egiptu, rozbił się koło wyspy 
Santolini. 8 marynarzy uratowano. Szczogółów 
brak.

Uranie* (Morawa) 4 września. Rozpisany 
na wczoraj wybór burmistrza nie mógł się odbyć 
z powodu nieprzybycia na posiedzenie radnych 
niemieckich. Wskutek tego musiano wybór ten 
odroczyć,

Stan powietrza. Spr i-.woid mo oeutral/ioj h»a- 
oy, meteorologicznej we Wied iu i. •nstryaukioh kolei 
państwowych.) Dnie 8. września 1808 i god-inie 7. rano 
Oneraiowoe 14*4, Tarnopol -(— ■—, *  —•— , Skole
-j 9 01, Praemyśl — , Jarosław -|— '0 Tarnów +12-8 Nowy 
Zagórz-+12-5, Kraków -J -12-4, Praga +14-2 W ióeń -f-15'0 
SemmeriDg -f— ,  ̂idapeszt +15*3, Iochl+16*4, lii- -. 
+205, Tryest -ł-26'0 cTelsyu --

Ruch artystyczno-literacki.
* Majątek boga egipskiego- A. Erman ogłosił

w .prawozdamacb akademii berlińskiej interesującą 
rozj rawę pt. Zur Erkldrung det Fapyrus Harris 
(str. L X X f. i 466 —474), któ.a rzuca św.atlo ua 
odległą, 3.000 lat liczącą przeszłość. Ramses I I I ,  
czując się znużonym długoletnimi rządami, powie
rza władzę królewską swema synowi Ramsesowi 
IV . i  używa w c z b s h  i spokoju. W 'ród tego reda
guje rodzaj testamentu politycznego, który ma prze
kazań pamięć jego dzieł przyszłym wiekom. Doku
ment ten uszedł zagłady. Przed kilku dziesiątkami 
lat nabył go konzul angielski w Aieksandryi. Harris 
a obecnie wydało go w wytwornem factimile mn 
zeuts brytyjskie. Dokument ten kończy się spisem 
darów, które 18 i 19. dynastya poczyniła na rzecz 
,bogow i kapłanów Egiptu*. W ten sposób doku
ment przedstawia stan posiadł uia kapłaństwa egip 
skiepo pod schyłek rządów Ramsesa I I I .  Do bo
gów należą więc przedewszystkiem trzy miasta: 
Teby, Heliopolis i Memfis, oprócz całego szeregu 
miast i wsi, pól, ogrodów, bydła, okrętów itp, 
Bóg Amon tefnński. nejbsrdzięj czczony i najle
piej uposażony z bożków Egiptu, posiadał: 5.194 
posągów swych boskion, 81.822 wazalów, sług i nie
wolników, 421.362 sztuk bydła dnżego i małego, 
433 ogrodów i gajów, 868.168 ról (żytnich w 
dzczególności), a więc 2 398 kilometrów kwadrato
wych ziemi uprawnej, 83 okręty, 65 miast i zam
ków, z tego 7 w Acyi, Ramses I I I .  w darach ofia
rował Amonowi 31 klgr. złota, 1.000 klgr. srebra, 
2.896 klg miedzi, 8.725 sztuk drogioh nuteryj, 
309.950 hektolitrów żyta, 289.530 różnego ptac 
twa i drobią, a opróoz tego mnóstwo wiua, oliwy, 
kadzidła, jarzyn i legumin. Amon więc był bardzo 
wielkim magnatem, pierwszym po królu Posiadał 
dziesiątą część, a może nawet ósmą całej doliny 
Nilu. Z każdym królem majątek Ainona wzrastał 
znacznie. Z biegiem oiasu, arcykapłan tebański 
stał się nawet potężniejsznym majątkowo od królów, 
a że aroybapłaństwo było dziedziczne, nic dziwnego, 
że arcykapłani zostali sami., królami. Niewątpli 
wie, że w tej rewolucyi, która uounęła Ramsesów 
w sto lat po Ramsesie I I I ,  potęga materyalna ka - 
płaństwa musiała — jak twierdzi Maspero — ode
grać rolę najsilniejszego czynnika historycznego. 
Autor rozprawy A. Erman opisuje całą tę ewolu- 
cyę przejścia władzy królewskiej do rąk arcy
kapłanów.

* Macierz Polska. Przestrzegając programu w y
dawnictw, ogłosiła Macierz obeonie dziełko z działo 
gospodarskiego jako 21. tom Biblioteki. Jest tc 
książka J. Fronta p. t. O hodowli drteto i krte- 
toów owocowych, nagrodzona na konkursie Aka
demii Umiejętności w Kral owie. Autor starał się 
przedstawić rzecz jak najprzystępniej, tak ażeby 
każdy przy pomocy tej książki mógł udoskonalić 
swój sadek, a nawet go założyć. Unikał więc ter
minów naukowych, a jeśli ożył którego, to naty
chmiast dokładnie go objaśnił. Jeszcze zaś rozn- 
i ialszym czynią wykład bardzo liczne drzeworyty, 
wykonane przez K. Ładę Zabłockiego. Przy końcu 
dziełka podano sposoby przechowy wiśnia i wysyłania 
rozmaitych owoców, tudzież suszenia ich. 1 ten 
dział objaśniony jest również wieln rycinami. Wszę
dzie uwzględnił autor reznlta y najnowszych badań 
naukowych i zdobyczy osiągniętych przez własną 
i obcą praktykę. Ceaa książki 70 hal.

t^epertnzr m o w ik le c o  teatru  u ie izk ie to .
W sobotę „Porinniec Nr. 6666“  L. Krenna i K.

Lindaua.
W  niedzielę p p I „Bamdyoi" operetka w 8 taoh 

Offenbacha, wieosór „Sybir", Moskoff*
K e p e r t u a r  t e a t r u  k ra ik o w i k ie g o .

W sobotę , Konfederaci barscy" Miokiewioza i 
„Warszawianka" \Vyspiań*kiego.

W  niedzielę „K( ścinszko pod Racławicami" i „W ar
szawianka" Wyspiańskiego.

We wtorek „Obrona Częstochowy".

%  P O Z N O Ł i .

(To; rafem i poe/lif).

— Kurj. Por. donosi: Od pewnego czasu
w okolicach Warszawy, jaku to : Bielanach, Młoci
nach, Wawrzyszewie, Babicael itd. widać cieka
wego dziada. Ogromny chłop z długimi włosami 
i brodą, potężnym kosturem w ręku i torbą u boku, 
przypomina „włóczęgów" Gorki’ego; różaniec, zwie
szający się od szyi do kolan, i krzyż biały, naszyty 
na plecach szarej opończy, świadczą o jego religij 
ności. Pielgrzym w zamian sa jałmużnę chętnie 
opowiada swoje rzeczywiście niezrykłe dzieje 
i stwierdza je doknmentami. Nazywa sic Bartłomiej 
Bąk, rodem z powiada Lubartowskiego, Przed 6 
laty „usłyszał głos Boży", nak»»ujący, aby rzuoił 
gospodarkę, mienie rozdał ubogim i ruszył do 
grobu Zbawiciela. Posłuszny wezwaniu, wędrował 
o proszonym chlebie przez Węgry, Bułgaryę, 
Turcyę i Azyę Mniejszą, porozumiewając się na 
migi. Z Palestyny wrócił do kraju przez gab. ce
sarstwa i kraj północno zachodni. Obeonie wybiera 
się do Rzymu i do Lourdes. W  wędrówkach swoich 
nigdy dwa razy uie wraca do jednego miejsca. 
Niezwykły turysta nie tna żadnego innego języka 
prócz ojczystego

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 

zamieszczenie :
Przedwyborcze zgromadzenie dla uzupełnia

jącego wyboru posła na Sejm krajo .y  z większych 
posiadło ci byłego obwodu brzeżańskiego (w  miej
sce Stan. Wybranowskiego; prtyp. RedeAcyi) od
będzie się w przeddzień wyboru t. j. 16. września 
o godzinie 6 . po południu w sali Rady powiato
wej w Brzeżanach Tak mających chęć ubiegania 
się o ten mandat, jako też P. T wyborców na 
to zgromadzenie zapraszamy.

Edmund Lityński, Stan hr. My cielaki, M i
kołaj Torosietoiee, Kaaimien Traceetoaki, Roman 
Wybranotoslci.

Organ agraryuszy węgierskich Haeank, wy 
stąpił wczoraj z sensacyjną pogłoską, jakoby ce
sarz nak zał mobiliiacyę trzech połHdmowo- 
węgierskich korpusów. Doniesienie to, o tyle nie 
może być ignorowansm, że dziennik węgierski 
miewa czasem istotnie dobre informacye. Otóż 
Haaank donosi, że sztab jeneralny opracował plan 
mobilizacyi trzech korpusów, które mają poprzeć 
czynDie armię rumuńską w razie, gdyby ogłoszo
no jej mobilizacyę, bądź z powodu zamieszek 
bałkańskich bądź też z jakiegokolwiek innego. 
Komendanci korpusów w Hermansztadzie, Temes- 
rarze i Zagrzebiu otrzymali już według Ilaoanka 
tajne rozkazy w tym kierunku i mobilizacja mo
że być ogłoszoną w każdej chwili.

Przeciw temu twierdzeniu węgierskiego 
pisma św; 'dozi- kilka faktów. P: ze^ewszystkiem 
sztab jeneralny me mógł dopiero teraz opraco
wywać planów mobilizacji, gdyż te są zawsze 
gotowe, a tylko corocznie ulegają drobnym zmia
nom w szczegółach. Powtóre, rozp częły się 
wielkie manewry na Węgrzech, w których bierze 
udział prawie cały sztab jeneralny ze swoim sze
fem jen Beckiem, a jest wprost niemożliwem, by 
szef sztabu opuszczał biuro w chwili, gdy ma na 
zawołanie postawić na stopie wojennej armię 150 
tysięczną.

Agltaeya macedońska w R u 
munii

Z Bukaresztu pu>zą: Aresztowano tu wy
słańca komitetu rewolucyjnego bułgarskiego, który 
się ukrywał pod nazwiskiem Floresku a zwie się 
istotnie Mikoła Gwetkow. Wymagał od Macedoń 
czyków, grożąc im zamordowaniem, pieniędzy na 
sprawę macedońską. Zadenuncyował go pewien 
handlarz Bułgar, Iwanczow. U aresztowanego zna
leziono karnecik kwitów z podpisami Sarafowa, 
co wykazuje, że wysłaniec ten komitetu w cią
gu jednego tylko miesiąca, zebrał w Rumunii 
prawie 25.000 franków... Wysłał je do Sofii.

Komisarz policyjny Belianu, który tę spra
wę prowadzi, sądzi, iż w Rumunii egzystuje pod- 
komiiet rewolucyjny bułgarski i że Borys Sara- 
fow, mimo że tu jest skazany na wieloletnie wię- 
zienio za udział w projektowanym zamachu na 
życie Króla Karola, przecież niezbyt dawno był 
w Rumunii, a mianowicie kilka dni przebywał 
w mieście portowem Braile.

Papiery znalezione przy Cwetkowie mają 
dac policyi rumuńskiej wskazówki, dotyczące bar
dzo rozgałęzionej organizacji rewolucyjnej uace 
dońskiej w Rumunii.

iii™

Sytuacja we W iednia.
Wiedeń 4. września. Klub centrum Rady 

państwa został zaproszony na dzień 17. września 
na konferencję. Konferencja ta odbędzie się 
w gmachu parlamentu i obradować będzie nad 
sprawą dalszej czynn* j słażoy wysłużonych żoł
nierzy.

Pfciyż 4. września. Dzienniki donoszą, że 
minister spraw zagranicznych Delcassó na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady gabinetów*] zda sprawę o 
wypadkach w Turcyi.

Petersburg 4. wrześn;a. N . Wremia do
maga się jako ważnego środka pacyfikacyjnego 
dla Macedonii pomnożenia tamże rosyjskich 
konzulatów o 15. To samo naturalnie musiałyby 
przeprowadzić Austro-Węgry. Dziennik ten za
znacza dilej, że wypadek taki już raz był mia
nowicie Niemcy miały w r. 1890 pięć konzula
tów w Macedonii, a następnie w jednym roku 
przeprowadziły utworzenie piętnastu nowych kon
zulatów.

8 e U a  4. wrześnie. Wiadomość zagranicą 
rozpowszechniona, jakoby rząd turecki wręczył 
Bułgnryi ultimatum, jest nieDrawdziwa.

H e u s t & d f y u * p * l  4. września. Według 
wiadomości z Monastyru, wojska tureckie rozpo
starły energiczną akcyę, aby zniszczyć cztery 
bandy powstańców, grasujące w Neuesce, w 
Biuchoklusurze, na wzgórzach Perestezy w Smi- 
lewie. Do Nereski, gdzie powstańcy napadli na 
tamtejszy garnizon i wyrżnęli 100 żołnierzy, wy
słano 4 bataliony i pół bateryi z Flormy Po 
gwałtownym ataku Ne*eskę zdobyto. Do Blucho- 
klusurzy odeszio z Kartoryi 6 batalionów. Drogę, 
prowadzącą do Biuchoktusurzy zdobyto dopiero 
po zaciętej walce, która cały dzień trwała.

Do Peristery, gdzie ma być główa siedziba 
powstańców, wysłano z Floriny pięć batalionów, 
a z Monastyru pięć batalionów i dwie baterye. 
Ta operacja bardzo dobrze się udała, przeszło 
300 powstańców wzięto do niewoli.

Pod Preidą spalono dwie wsi.
R * n s t a a f y u * p e f  4. września. W san- 

dżaku Kirkilisse handel i ruch zupełnie uniemożl.- 
wiony. Redyfowie i baszybożukowie dopuszczają 
się licznych gwałtów. Ludność wnosi wiele skarg. 
Wysłano tam 5 batalionów i jedną bateryę. Buł
garski eksarchat otrzymał od komitetu kilka
krotnie listy z pogróżkami, by nie paraliżował 
działalności komitetów.

W ie d e ń  4. września. O pożarze Adryano- 
Doia niema dotychczas potwierdzenia, ani też za
przeczenia.

W rzenie w Serbii.
Sflaa 4. września. Uwięziono tu kilkunastn 

oficerów, którzy ułożyli podburzającą proklama
cję, żądającą ukarania oficerów, którzy należeli 
do spiska na króla Aleksandra.

W alica antłkońeielna 
we fn u c y L

F a r y i  4. września. Lantcmi donosi, że 
w Clermont Ferrand usunięto z armii 2 oficerów, 
mianowioie prezesa i wiceprezesa kasyna wojsko
wego, za przekonania klerykalne.

R ew olucja w Panamie.
J fe w y  T e r k  4. wrzećuu. W Pana me 

wybuchła rewolucya z powoda niezatwierdzenia 
przez izbę i senat traktatu z Hay-Herraa, doty
czącego budowy kanału panamskiego przez Stany 
Zjednoczone. Powstańcy zbierają siły swoje w gó
rach, a gen. Herrara objął nad nimi dowództwo. 
Wojsko rządowe Panamy, liczące 1500 żołnierzy, 
okazuje dla powstańców wszelkie sympatyę i 
wielkie jest prawdopodobieństwo, że połączy się 
z nimi. Ponieważ wskutek tych rozruchów prace 
około kanału musiały być zawieszone, łatwo być 
może, że Stany Zjednoczone zaniechają zupełnie 
budowy na tej linii, a przeprowadzą kanał na 
lmii Nicaraguy.

Z rynków towarowych.

Rozmaitości

Praesilenle na W ęgrzech.
B u d s p e s s t ; 4. wrześniu. Cesarz przy

był tu wczoraj o 8 wieczorem.

Budkpeut 4 września. Ce jarz przyjął 
dziś o 9. rano hr. K mena na audyencyi. O godz. 
1. z południa przyjmie cesarz hr. Juliusza An- 
drasssgo, o 2 . b. ministra, tajnego radcę Hiero- 
nymiego, o 3. hr. Stefana Tiszę na prywatnych 
audyencyach.

b u d s p e u t  4. września. Pos. Barabasz 
oświadcza, że opozycja nie mole mc opuścić ze 
swoich żądań, w przeciwnym razie nie będzie ani 
podatków, ani rekruta.

Pos. Franciszek Kossuth oświadcza w arty
kule, że opozycja będzie musiała prowadzić walkę 
dalej i nie zaniecha jej, dopóki język węgierski 
ne odniesie zwycięztwa.

BŁaeodonla.
K r a a t s u t y n s p o l  4. września. Obecnie 

Porta w sprawozdaniu, przedłożonem rosyjskiemu 
i austio-węgiers!(iemu ambasadorowi, zawiada
mia, że komitety na ostatmem posiedzeniu wy
stosowały do członków wezwą.lie, aby tworzyli 
oddziały i dostarczali pieniędzy pod grosą zamor
dowania. Wskutek tego zaczęła się koncentracya 
oddziałów powstańczych pod granicą bułgarską. 
Bron, amunicję i dynamit dla „komitadżów" do
stawia się pod bokiem policji bułgarskiej.

Ateny 4. września. Prezydent ministrów 
Ralłi wystosował do tutejszych zastępców wiel
kich mocarstw proś! ę. aby od Porty zażądali 
ukarania gubernatora Kruszewa, Barhtiar bas*v, 
z powodu wy ryków, popełnianych tam (..rzez 

\ żołnierzy tureckich.

B an k  nolnleuy we Lwowie d. 4 wrześnio.
Ceny »a 80 kilogramów loco Lwów. Wolnta koronowa. 
Fsienioa gotowa 7*80 do 8T0, paienioa nowa 7*60 do 
7*75, żyto gotowe 6T0 do 6'40, nowe. 5 76- do BÓG, 
uwieź ouiocany got. 5’80 do 6Ó0, nowy. 5'85 do 5'50, 
jęonnień post. 4'75 do 5ÓU, jęoamień urowamy 5*25 
do B'75, raepak 8'76—» ‘10, raepak nowy —•— do 
—•— , gToah paitewny 0 00 do ÓU0, groch do gotowania 
7*75 do 9-00, wyka 5Ó5 do 5‘50, bobik 5\50 do 6Ó0, 
hreeska 6*50 do 7-—, knknradza nowa 4*75 do 5.25, atara 
6‘— do 6-26, ohmisl aa 66 kilo od 200 do 210. koniaayna 
oaerwona 48— do 55-—, biała 48'— do 58-—, sawedaka 
48'— do 55'— , tymotka 20 — do 28-—

Łpirytu* loeo sa 50 lit. gotowy 18 22 do 18*40, 
parita* Tarnopol eakontyngentowy 10-25 do 10*40.

W ieaen  d. 4. września. Oui. ar 22 ‘K) do 22‘10 
Nafta galicyjska — do — Spirytus (bea umia
ny) 40*60.

W ie d e ń  d, 4. września Kurs v  kor. i po 50 
klpr. Notowano. p«*enica ciaańska 8*80 do 8-80, żyto 
■towookie 6"80 do 0-95. jączmień morawaki 6*60 do 7-76, 
kiikaradsa węgierska 0-65 do 6-76, owi er węgierski 6-— 
Jo o*20, rsepalł 12— do 12-50, raepak na sierpień- 
wrsesiei — —, olej rsepakowy na styoseń-kwiocień 
—■•— do — .

Usposobienie niezmienne, oeuy przeważnie lokalne 
gdyż jaż od Krakowa począwszy na aacbód, konkursn- 
oya węgierska nie dozwala nn eksport żyta lub prserwjy 
■e saobodniej Galicyi.

Jęczmień bez popyta, ..otowania nominalne.
Ohm. il obniżył się w oenie.
Usposobienie niezmienione.
Stan powietrza: pięknie.

H n d a p e s z t  d. 4. września. Ku-r w koronach i 
bV klgr Notowano pszenicę na październik 7*89 d 
7*40, na kwiecień 7*68 do 7'69, żyt* na październik 6-9C 
do 6’2'i, na kwieoień 6'47 do 6*48; owies na październik 
5*42 do 5-48, na kwiecień 5-69 do 5*70; buknrad*'. na
w neaień  do —■—, knkaruaza ns wrzesień 6Tb do
6*20, kakurudza nz maj 1904 5*86 do 6*87, rzepak ns 
sierpień 00 00 d ■■ 00 00

Oferty ns pszenicę: mierne.
Ohęd kupna: słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pięknie

Sź Wojna z żółtą febrę Wychodząca w Knry-
tybie w Brazylii Oatcta Polaka pisze, co następuje; 
„He ofiar co rokn pochłania ta straszna choroba, 
mniej lub więcej wiemy wszyscy, a szczególnie ci, 
co byli ja k ic za s  w Santor, Rio < o Janeiro lnb 
Bahii. Rząd (brazylijski), jak dotąd, nic nie rot i, 
aby tę chorobę pokonać. Europa wysyła komisye, 
z ludsi uczonych złożone, żeby zbadać tego wroga 
ludzkości. Zdtwało się dotąd, żt to choróbsko 
zwalczyć się nie da nawet nauca. Tymczasem 
jednak zaszedł fakt, który zasługnje na nwagę. 
Przyjrzy i my się, jak sobie poradzili w wypadku 
żółtej fsbry energiozui i praktyczni Amerykanie, 
którzy prowadzili nie jedną, lecz dwie wojny na 
wyspie Knbie Jednę z Hiszpanią, którą — jak 
wiadomo —  szybko pokonali, drugą wojnę, może 
gorszą, z żółtą febrą. Nie wiemy, która z tych 
wojen była trudniejsza, lecz drag* wydała wielkie, 
a pożyteczne rezultaty. W rokn 1898 nmierało na 
Knbie 91 do 100 chorych na żółtą febrę. Amery
kanie zacięli wslkę przeciw tej rozbójniczej choro
bie 21. lutego 1901 r. w stolicy K rby, tj. w Ha- 
wanni6, a jnż 28. września iegoi rokn był ostatni 
wypadek tej strasznej ciioroby. Ażeby zwalczyć tę 
chorobę, zastosowali wiele sanitarnych przepisów, 
znanych w innych krajach, jak odosobnienie cho
rych na febrę, dezynfekcyę mieszkań itp Prze- 
dewszystkism atoli niszczyli moskity (komary), 
gdy się przekonali, że te małe stworzenia przenoszą 
zarazę na zdrowych ludzi. W tym celu zaopatrzono 
okna w szpitalach w gęstf siatki druciane, aDj 
komar .• nie mogły zalatywać do chorych i od
wrotnie. Następnie, gdy si« przekonano, że moskity 
składają swe jajka na roślinach nad rodami, że 
gąsienice, wyszedłszy z jajka, idą nad stojąoą wodę 
i tam żyją, dopóki się po kilknnastn dniach nie 
wyksstałoi owad, zakazali mieszkańcem Hawanny 
trzymania wody nie nakrytej, osuszali okolice 
miasta, a wszelkie kałuże, które się osuszyć nie 
dały, oraz doły kloaczne polali naftą w takiej ilości, 
że nafta pokrywała cienką warstwą kały lndzkie. 
Nafta nie pozwoliła wzleciet owadowi i zabijała 
gąsienice przez ws^-iymame dostępu powietrza, bez 
którego się przekształcić w owad latający nis 
mogą. Do przeprowadzenia tej wojny z moskitami 
potrzeba było 900 robotników, a koszta wyniosły
630.000 milreisów. Rezultat jednak osiągnięty za 
te wydatki zdumiewać może każdego. Jak wyżej 
powiedziano, — zaczęto walkę z moskitami 21. lu
tego, podczas silnej epidemii, a jnż w maron było 
tylko 6 wypadków tej febry, w kwietniu 4, w majn 
3, w lipen 4, w sierpnia 4, we września 2, poczem 
żółte febra zniknęła z Hawannr zupełnie. Obecnie 
mają wykonać na całej wyspie praoe, dążące ao 
wyniszczenia moskitów, a zamiary te, przy znanej 
energii Amerykanów udadzą się zapewne. Jakżeby 
to było dobrze, gdyby rząd w Rio do Janeiro 
poszedł za przykładem Hawanny i uzdrowi! swoje 
porty ! Praca to kosztowna, ale czy życie tysięcy 
ludzi nie warte więcej ? !“

%  r y n k ó w  p l f n ł ę i i j e h .  
b ł e ś e ń  d. 4. wroośnii (Tol. ..Gazety Ner-lo-

wej*). Zamknięcie giełdy o gocU. 2 minut, 80 po pornd- 
nitt. Akcye anatr. zosŁ kred. 644-—, węg. zakładu kred, 
712.60. Anglobanka 279" , Uniocbarfeti 14-60, Gâ .-. i 
dla krajów koronnyc-l- 405ÓO, Bankierem : 470*75, 2 > 
denoreditu 900—, Gal. Bonku hipot. — , koi pań
stwowych 861*—, kolei południowej 80*25. tramw^in A., 
— *—, B. — *—■, koiei Blbent.bai 116 00, lo.ei nółnocuej 
54-10, kolei ; rerniowieokiej 578 —, ołpiny 988-00, Rima 
Marsu, a 461*00, praskiego towar*, żel 1680 00 fabryki 
broni 852 00, tureckie tytoniowe .846 00, Galie. Karpac
kiego Towarzystwa naftowego i045, oblig. in-
demnis. 98*10. rent* majowa 99*75. amćr. renta koro
nowa 100*85 węg. reuta koronowy 98*20, 50-let. lizty tow, 
„.redyt. siemsk 08*90, 4-procent. listy banku krajowego 
38*75, 4'/j-procent. listy banku krajów. 109 00. 5-prooent. 
komunał, obligacye Banka krajowego 102, 4-prooent. 
Hsf;- banku bi|.btnoznegr> 98’25, 4ł/»-proc. listu bf,.i'r.u 
aipoteozcego 101*35, 5-;iroceut. listy bank-; nipoteusnegł 
111*40, 4-procent. golić, oblig. propinae. 100*10, 4-pro>i. 
gali •. pożyczka kraj. z r. 1893 99*80 ł-prooeci. poży- 
czka m. Lwów*. 97*—, losy tureckie 11*3*— , mark* 117*42 
ruble 258.25.

F r a z M n r  d. 4. wrześnio. Giełdr zagraniczna \:t- 
stryaokie kred3rty 202 50, Kolej państwowa —* —, A Tyl
ny —-*—, Discort'1180 75. Laura 22875.

P z r y ż  d. .4 wneśnia. Zamkniecie giełdy. Trzy nrt>- 
esatewr. renta 97-60. Mąka 27*96.

B e H In  d. 4. wrseśnii.. Zamknięcie giełdy. Baukj.oty 
austryockie 85*80 (podług obliczenia procentów ago), Spi
rytus —*—, Auatryaokie kredyty 000*—, Disc. Oommtn- 
dit, 000* -

1 X M T .
W ie d e ń  d. 4. września. Kursa giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) prooentowe: A  astr. saJtl. kr. z. obL pr. z rokn 
1890 3% 287 — , Austr. zokł kr. z. obi. pr. z r. 1888 8°/, 
000*—, Tow. żegl. na Dunaju 100 ołr. 4*/, 279*00, Ure- 
gnlow. Dunaju z 1880 100 złr. 5c/o 280*00, Wqg. Banra
bip. po 1O0 ołr. 4•/, 260-50, Fożyoiaa serb. prem. po 
10O Ń. 9% 88*50, Tureekib obL prem. kolej, po 400 tr.
118-t b) bezprooentowe: Bndapezzteńzkie (Boaiboa) 5 
złr. 18*75, Zakł. kredyt, dla b. i p. po 100 kor. 435-00 
Olary 40 złr. 168*—, Pożyozka m. Inzbruka 90 złr. 88— 
Loay m. Krakowa 20 zł. 79*00, Pożyczka m. Lubiany 80, 
ał 71—, Ofen 40 złr. 167 —, Palfij 40 ołr. 168-—, Ozarw. 
srzyża auztr. tow. 10 złr. 68*75, Oserw. knyśa wąg tow. 
5 złr. 96*00, Losy fund. aro. Rudolfa 10 ołr. 66*—, Solnta 
40 złr, 221-—, Pożyozka Saloburgska 20 sir. 77*—, Po- 
życakt 8t Genois 40 złr. 240'—, Losy komunalne mia
sta Wiednia z 1874 474*00.

Nadesłane
t.j rabryłct* Redt^***,* s ie  odpcwiaĆK.

O ST m O R K S lE .

którzy kupcy, awUszcztt

Pnblirr.cśó 
poczuwając sie 
do ooowiązkn 

popierania) 
przemysłu ro
dzimego, żadr 
w sklepach 

kopert i pa
pierów listo 
wyc.h wyrób a 
nowo założo
nej fabryki, 8 .
W, FiemojO' 
wskiego JM 

Lwowa. Nie-
iCMSAncyjnałni, którzy

z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali a swoich dostawoOw papiery listowe z na
pisem „Wyrób Krajowy" i publiczności żądająocj 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro
wadzając ją w błąd, a wyrząd*ajac przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywóę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, żs wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „W yrób Krajowy" nie 
są w krajn wyrabiane a ci, któizy je jako wy
roby krajowe spraedają. popełniają nadużycie, 
któr« publiczność powinna napiętnować.

Gdyoy powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupoów, którzy je  opra
wiają.

S W . ]fiem o]owakl
pierwsza w krajn fabryka wyrobów z papieru

Okulista

J D r  L e o n  - -3ro.c5.ar
D e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie pi-zy u l i e y  K a r o l a  
L z d w l k a  1. 5  od 10 do 12 przed południem

i od pól do 4 dc 5 po południu.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(A lberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia A  września 1908. 
Hr. Z. Grooholski z Rosyi, br W. Wasilko z Bu
kowiny, B. Malszewski z Krynicy, J. Schwarz 
z Młodziatyna, M. M_rmor a Chemmcy, dr. M. 
Silberman z Wiednia, dr. M. Goldber,. z Grzyma- 
łowa, Ft. Krafl z Wiednia, M. Kowy z Wiednia, 
J. Tanber ze tanislawowa, J. Wolgner z Koma
rówki, J. Piszezowski z Mielnicy, M. W einstein 
z Lnndenburga, J. Hayfeld z Berlina.
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Książe i milionerka.
P » t e M  a mmgUkOUmm• »

(Ciąg daluy.)

— Nie zrobisz tego. moja panno — odparł 
Racksole i wciągnąwszy rewolwer z kieszeni, 
odwiodł karek. — Odłóż natychmiast jakby na 
żart trzymane narzędzie I — rozkaz ił stanowczo.

Nie posłucham rozkazu — brzmiała od

powiedź.
— To strzelę I
Zawzięta dziewczyna przygryzła wargi.

— Strzelę! — powtórzył — raz... dwa ..

trzy !
Pif! paf 1 wypalił dwa razy chybiając umysł-

Panna Spencer ani drgnęła. Racksole był 
Jumiony, a zdumienie jego me znalazłoby gra- 

jie, gdyby mćgł porównać zachowanie eksbuhal 
terki wobec* nich z objawianym przez nią stra

chem poprzedniego wieczoru pod grozą rewol

weru Nelli.
—  Nie źle pani wymustrowana — zauwa

żył Amerykanin — ale ta odwaga nie wiele ci 
pomoże. Czemu nie dasz nam przejść, zastępując 
drogę ?

Co prawda, na odwadze właśnie zbywało

-  N ie  mógłbym przecież strzelać do ko- dawać żywność więźniowi swemu?

biety — dowodził milioner.
Zanieśli ją na górę i zamknęli na klucz w 

jej własnej sypia'ni. Leżała bez ruchu na łóżku.
—  Spieszmy teraz z pomocą biednemu Eu

geniuszowi — nalegał książę.
n , , ,  . . .  . „  , — Czy nie byłoby bezpieczniej przeszukać
Co prawda, na odwadze właśnie zbywało . , , . „  ■ .

paume Speocer, ja d a . tp w o g , tlua.Ua w a i. j  d™ - -  L "
gą. B a l ,  . . .  D iaal,chanie rew olw eru  Rackaola. W  » ’«- J »k * ° »

, , , . . . .  . . . I tenaar* w
ale trwożyło ją więcej jeszcze inne meDezpieczeó- 

stwo.
Czemu nam przejść nie dajesz?

— Nie śmiem —  rzekła z żałośnem drże
niem głosa. —  Tomasz postawił mnie na straży...

Wyznała wszystko szczerze. Można było 
widzieć łzy, spływające po jej zbladłem obliczu.

Racksole zdjął z siebie palto.

— Muszę zabezpieczyć panią od zimna — 
odezwa! się z uśmiechem. Nagłym ruchem zarzu
cił palto na głowę upartej przeciwniczki, pochwy
cił ją za ręce i ubezwładnił z pomocą Ariberta.

Ona nie stawiała już oporu. Czuła się po

konaną.

wpaść w zasadzkę
Książę uznał słuszność tej uwagi i we 

dwóch zrewidowali doru od góry do dołu; nie 
znaleźli w nim mc, eoby budziło podejrzenie. 
Zamknąwszy aa klacz drzwi frontowe i drugie 
prowadzące na werandę, zeszli do lochu

Tu natrafili na nową przeszkodę; drzwi o- 
patrzone silnymi zamkami, zdawały się ciężkie 
bardzo. Widzieli się zmuszeni powrocie do sy
pialni, w której więzili paanę Spencer i zażądać

od niej klucza
— Toniesz go zabrał —  objaśniała słabym 

głosem - zabrał go przez przezorność, przy

sięgam.
—  Jakże w takim razie mogłaś pani po

pytał

Racksole
— Podawałam mu ją przez kratę w o- 

kienku.
Obaj mężczyźni zadrżeli z oburzenia; rozu

mieli, że kobieta mówi prawdę. Zeszli po raz 
trzeci do lochu; daremnie Amerykanin potrząsał 
drzwiami, potężne rygle w zamku nie ustę
powały.

— Spróbujemy we dwóch drzwi wyłamać— 
proponował książę. — No, razem!

Wrseciądze zatrzeszczały pod silnym na- 
porem.

— Jeszcze, jeszcze! - -  wolał Aribert.
Znowu łomot i górna zawiasa odpadła; re

szta była już łatwem zadaniem. Po zdruzgota
nych deskach weszli do więzienia biednego księ
cia Eugeniusza.

Więzień siedział nieporuszenie na swojem 
krzesełku; piekielny hałas wyłamywanych drzwi 
nie zbudził go ze stanu jakby letargicznego; do
piero podniósł oczy, gdy stryj przemówił do niego 

po niemiecku.
Nie chciałbyś wyjść z nami, Geuiu ? —

pytał Aribert. — Nie potrzebujesz przebywać tu 
dłużej.

— Zostawcie mnie w spokoju — brzmiała 
smutnie odpowiedź — zostawcie w spokoju Cze 
go chcecie odemnie ?

— Chcemy wyprowadzić cię z tego lo 
chu — tłómaczył Aribert łagodnie. Racksole stał 
obok.

Co to za człowiek ? — t agaduął nagle 
Eugeniusz.

— To mój przyjaciel, aa Racksole, Ame
rykanin, któremu zawdzięczamy iużo dobrego. 
Chodź posilić się wieczerzą.

— Nie mogę — odparł Eugeniusz uparcie — 
czekam na nią. Przyjść - biecała.

— Kto ona jest? —  dowiadywał się A- 
ribert,

— Ona?. . wszak wieszI Zapomniałem ! ty 
stryju, wiedzieć nie możesz. Nie pytaj, proszę 
nie pytaj, stryju Aribercie! Miała czerwony ka 
pelusz na głowie.

(C d. n.)

Z i a K ł a d
1 «  -  J K .

J b r .«*9 P -J  W '
p r z y jm u je  w  zastaw: szlachetne kamienia, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery war
tościowe przedmioty z brązu, broń, galanteryę, dzieła sztoki itd. u d z ie la ją c  m o ż liw ie  n a j w y ż s z y c h  
z a lio z e k -  Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa prńcentt ra  minimalna. D y r e k c y a .

i » j H o i i r v E ;  < >< i  i  .< ) - t z i : M  a
po  S  o t  od w y ra ża .

T r u s k a w k i
olbrzymie, ananasowe, do smażenia, pąso
we, staropolskie, słodkie. Poziomki mie- 
sięcane, pąsów*- i białe, wszystkich tuziu 

po 18 ot. Dwór Łapszyn, Brzękany.

I fn h in łn  inteligentna, rozumiejąca go- 
‘ U IJlO l*] spodarstwo, krawiectwo, zaj

mie się gotowaniem, poszukuje posady — 
poste reat. , Gonpodyniu, Brody.

l o ł d r y

E H O b O l D l  wewnętrzne i. 
zewnętrzne, połączone z nad
miernym opływem krwi ustępnją 
przez użycie według wskazó
wek zawartych w programie 
polskim Maści i P gułek Dr 

Lebsl w Paryżu, 
i W  Krakowie w aptekach PP.

'(Wiszniewskiego i Redyka. We Lwowie w 
aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego 

i Ruckera. 3094

H j e s & o i
poszukiwani są za wysoką prowizyą i zwro
tem kosztów, przez pierwszorzędne Towa
rzystwo, które załatwia interesa na całą 
Austro- Węgry (masowy artykuł). Zgłosze
nia: P i  tłach nr. 21. Budapest. Hanpt- 

post. 9294

panienki
uczęszczające do zakładów nauko
wych we Lwowie przyjmuje się na 
mieszkanie z utrzymaniem, u l*  P i e 
k a r s k a  1. f l ,  I .  p i ę t r o .  9124

1

Niniejszem mić Szan. PT. Publicz-
ność, i i  z dniem i. września 190* otwo-
rzyłem Z a k ła d  F ry *yer»fco -T eru -
k a r s k i  oraz skład Perfnmeryi przy ul. 
Klementyny Tnńs.ie j L 1, (tis a ria ho
telu George’a). Zadaniem mojem będzie za
dowolić Szanowną P. X. Pnbliczność tak 
pod względem hygienicznej czystości, jako- 
teź staranną pracą. Wszelkie roboty peru- 
karskie uskuteczniam jak najrychlej i po 
bardzo przystępnej cenie. Polecam się ró
wnież teatrom amatorskim jako haraktery- 
zator. Pokładając nadzieję, że PT. Publicz
ność zechce łaskawie firmę mą popierać, 
kreślę się z gtębokiem poważaniem 4t&- 
u ia ta w  O f in e w s K U  221

na wełnianej waoie po zł. 3‘50, 4*30, 6, 7, 
8, 9, 10, 11, 13 do 14 zł. Kołdry jedwa
bne atłasowe po zł. 13*60, 14, 16, 18, 20, 
33, 34 do 32. MmisoAót Kołdry podwój
ne, obustronne, do użytku bardzo prakty
czne i ładne, tylko o 1 do 2 zł. drożej od 
|C6n powyższych. Największy wybór tylko 
w specyalnej pracowni kołder i matera
ców Józefa Szustera, Lwów, nl. Koper
nika 5 . 9280

Parcele

Pożyczki
„Agencya

wyrabia urzędnikom, ofice
rom, lekarzom, adwokatom 

Lwów. fach 4. 224

budowlane, w pięknem, poło- 
leniu, do sprzedania. Wia-i 

domość ul. Mcchnacklego 23.

G i o v a n n i  Z u l i a n i  i S y n
p letw ó u z W ra jo n a 9060

Lwów, ul. św. Piotra 21
F i l j e :

Htanlslawów K ra k ó w
nl. Z a rw aó sk a  18. Zw ierzyniec 14.

Telefon nr. 658.

Bióro

Starosta Reichelt sprawach
administracyjnych, mieszka we Lwowie, ul. 
Piekarska 36. 225

M n ilP 7 l#r>i poszukuje posady do
I n U b ó j u l  uczniów szkół normal
nych, przysposobi do egzaminów klaz wyż
szych z dobrym postępem — na żądanie 
z konwersacyą niemiecką. Łaskawe z#ło- unj,arn 
szenia nl. Słodowa L 7, — i w  handlu p. 
Schwarca, Łyczaków 44, Lwów. 226 '

nauczTcieUhie Mn> € e u trm l IM D b ia ,  obrączkowe i czo-
Allemeut, poleen nt 1ie“kowc, * •  M y cia  1 h a l-- r  tn ,  najlepsie z pięcioletnią gwarancyą, za

gotówkę i na raty poleca

J A N  Ł A T B U K .
Uwagz: Nie mam nic wspólnego z akcyj-
nem tow. Singer, maszyny te sprzedają li 
.tylko ajenci, nigdy zaś mechanicy fachowcy. 
JAN LAUHUK, mechanik, Lwów, H; lloka 6.

Piorwszo-
rzędne  , .

uczycielki z wyższem wykształceniem, oraz 
jposznknje nauczycielki Francuski z mu
zyką. Adres: nl. Trzeciego Maja 1. 5. 

216

li kuracyjne Winogrona 5 kjj; knit
jbieskle prawdziwe węgierskie śliwki k. 2*50, 
J 1 '* *  Ł Ł ■«* V , r Lil„

Csernlowce 
Ilahnhotktraiiie 28.

Iposadzki weneckie terrazzo Ł rani to —  płytki maszynowe z cementu deseniowane do 
posadzek — betonowe kanały — rury wodociągowe - -  sklepienia łukowe — rezer- 
woary i muszle — schody — balkony — żłoby — grobowce — ozdoby budowlane 

i wszelkie tym podobne wyroby z  cementu.
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 
|i z prow incyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych.

Lwowska Izba załatwień
p lae D ąbrow sk iego  I. 5,

I  '•
kil. deserowych brzoskwiń k. 3, 5 kilo 

gruszek k. 3, 5 kilo deserowych inb stru-
dlowych jabłek k. 3, 5 kilo cukrowych me
lonów k. 3, 5 kilo rajskich jabłek k. 3,
S kilo laskowych orzechów k. 3, franco do (wchód do biuru od ul. Cichej 1. 1 w gma- 

  — - --■>, 1 każdej stacyi poczt, dostarcza Herman chu Towarzystwa urzędników prywatnych)!
7  “  iąda“ e!w «i8z Jan., dom wyselkowy, Munkies, poleca oddane ,ej w  kom isową! 

'  UnKarn' 2 ,4  isorzedeż majątki tiem skie w ró-

P r Kawiarnia Amerykańska
,19187 przy ulicy Trzeciego M aja 1. 11 wc Lw ow ie.

C o d a ie u u le  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

m o o o o o o o o o o o io o o D O o o o o o o o m  
A  o

C k. uprzyw. galicyjski akcyjny

Ml  H IPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
ca takowe zaliczki. — Nadio zaprowadzono na wzór insty- 

tucyj zzgraniczuych tak zwane

Depozyty schowkowe
( S f t / e  d e p o s i t s j .

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depczytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne 
doaumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Moc0000000001000000000

OOOOOOOOOOOOOO .•^ o o tw o o o o o

Nowo otwarta
u k e ła  utukl itowwaaej 1 
robót ręeaujreh. — Lw ó w , 
Willa P a la i/ a ,  ClołębU 13.
Wpisy począwszy od 25 sierpnia od 

10 do 12 przedpołudniem. 92621

żnych stronach kiaju, anęJzy temi 
Idobra z I czane d > p fe r  a szorzę- 

dnych. 9228

Wagi wagonowe,
w a g i  m o l l o w e ,  w a g i  d l a  b y 
d ła ,  w a g i  d z ie s ię t n e  I  r a -  
m le n n e  najnowszej konstrukcyi 

i po cenach najtańszych of ;ruje

T 7 “ .  C ? e r r r e r L 3 7 -
F a b ry k o  w ag. 8995 

P raga  — ilż fco r.

poleca 9296

F.C.BidPłtius, Wieu I.Słagertstrasso nr. 11
ehorągwle w przeróżnych barwach

t  w le ih a ź c la c h  sztuka od korou 1*20, I 50, 3-— i wyżej, z cesar. ortem 
21/,—3 metr. długie k. 6. Cesarskie dekoracye, orły, herby, napisy, inieyały 
drukowane farbami po 30, 60 hi. do koron 2.—. Cesarski orzeł z materyi kor. 
1 50, 2.50 i wyżej. Portret Jego Ces. Mości po 60 h., k, r — , otoczony austr. 
krsj. herbami albo z napisem 140^90 ctm. wielkości po b. 3'—. Wspaniały 
transparent k. 5, kunsztowna girlanda z liści dębowych metr po 20 h , girlandy 
z kwiatów metr po 40 h , girlandy na cl orągwie metr po 15 h. Lampiony 
z napisami albo z portretem Jego ces. Mości, z cesarskim orłem albo herbami 
od 30 h. wyżej. Wszystkie rodzaje pochodni, iluminacyi i rakiet — najgusto- 

wniejsze wykończenie dekorr.cyj daje także na spłaty. — Cenniki gratis!

■ ■  :: .̂ ?9.5#2SBtegai»

Ruch pociągów koltij owych
o b o - w i ą s s n j ą c y  z  d . : i ± e m .  1 - e o  m a j a  1 ^ 0 3  r o l r u .

(Cz»8  śiodkowo-europ*Jskl).

.,*4

m u l.

L w c T ^ r s k a

d lii
J a g i e l l o ń s k a

(dawny laka l Banku kredytow ego )

l i  W *
(parter od front*)

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartoddowo 1 waluty zagranlcine po możliwie naj
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samami warunkami wszelkie zlecen ia  
giełdowo zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w yplaea w u e lld e  kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

Gedtluy inędawe od #*t«J do U 1/, -  I d  I  da 4‘/,.

O d d z i a ł  w  k ł a d f e k o ^ w y
przyjmuje wkładki na 4 */»% książeczki oezczczędnościowe.

t > d d z ia l  t o w a r o w o  - h a n d lo w y
załatwia czynności handłowo-komisowe, a zatem: zftkt pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

O d d z i a ł  Z a s t a w n i c z y  3086
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

(Partor w podwórzu)
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Do Lw ow a z
Na dworzee główny

(Jas, Bukaresztu, Konstantynopola^ 
inioy, Nowosielicy, Berhometnn, C: 
Dorny Watry_i Snezawy

Delatyna, Zaleszezyk, Wy- 
izudina, Serethu, Radowiee.

trakowa (Deruna, niuoiam., ....o
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Orzymałowa

Irakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęoima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

[okan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 81|8
w niedzielę i święta) KSrfizmezó (od l |5 do S0j9 wł.) iłrodiny, 
Pntny, Suezawy 

Brzuehowie (od 17|5 do 13|9 włącznie)

Rawy ruskiej, sokaia
Krakowa (Betlina. Wrocławia, Wieduia,-Karlsbadu, Pragi, Zahooanego 

prze* Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącznie), Meaó La
horez (Pesztu)

Stryja
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, K5r8smez5
Lawooznego. Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koch i  winy 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lekan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieli y przez 

Zuczkę, Wyżnioy, Serethu, Suezawy 
i  „awołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Orzymał,, Husiatyna, Kojyi 
Brzuehowie (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuchłi (od 15|6 do 30|9), Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryja, Chyrowa

Borysławia
ęołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, (łrzymałowa, P 'tutor, ZJe- 

szczyk, Husiatyna, lwania pustego, Skały, Kopyezynieo 
Ickan, Żydaczowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudina B.-iiiny 

Suezawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośv igeima, 

Orłowa, Mielca via Dembioa, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Brzuehowie (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Brzuehowie (od 1515 do 15|9 w dnie powszednie)
Krakowa, (Berlinr Wrocławia; Wieduia, Karlsbadu, PragiZakopa

nego prze* żtraków (od 8516 do 15 9), N. Sącza, Orłów v ( id  1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowie (od 17(5 do 18|9 włącznie w niedzielę i święta)
Ickan. (Bukaresztu), Oftttkowa, HnsiatyDa, KDnSzmezó, Potut >r, Nowo- 

sielicy, Dorny W *hy, Snozawy
JaDowa (od 1)5 do 30|9) . . .
Pnstomyt (od 1|6 do L3[9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa. Tarnobrzega, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
• )  Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Janowa (od 1715 do 13|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynieo, ź*ales/czyk 

Skały, lwania pustego, Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Koebawiny 
* ) Lubienia wielkiego (od 16/5 do 15/9 w niedzielę i święte)

Na dworzee „Podzameze"

Tarnopola, Borek wiolkieb, (łrzymałowa

Podwołoczysk, (Odesiy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odesty, Kijowa), Brodów, (łrzymał., Hnsiatjna, Kopyoz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Żaleszozjk, Potut ir, 

iwania pnstego, Skały, Husiatyna, Brodów

Podwołoczysk, (Odessy, Kjjowa), Brodów, Kopyezyniec, ńaieszezśk 
Potutor. lwania pustego, Stały, Husiatyna

S-25

1*50

2-40

2-50

Ś-30
e-46

8 36

9.0a
9-lg
9#t>
9*40!

10*361
10*4
1-14

1*65
3*1.71
315

3-05

316
325
3301
3-40

Ze lawowa do
’L dworea ;łówuege

Krakowa. (Wiednia, Wro ławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Kidsbadu), 
Rizwadowa, Jasła, Chabówki, Zakoj anego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, Mass, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa, K5r5snez5 (od 1/6 
■ to 30/9), Słob rung., Nowosiłlicy, Serethu, Berboinelu. Bor*-iiuy, 
Suezawy, Dorny W:’ try, Koomania 

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia_, Berlina, l ’ragi, K iilsbadi), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, 3tró , Mielca, Orłou a, W ; >li Izbi, Oświęoima 

Bi zu ihcwic (od 17|5 do 13!;) włąezuie coddenme)

Iokan, (lass, Bukarśgztu), Potnszan, Żydaczowa, p.ituło-, KorSsmezó, 
Nawosielioy, Brodinj, Putny, Dorna Watry (od 1/7 lo 31/3), 
Snozawy

Podwołoczysk i Kijowa, Odezsy), Br idów, 1 opyezynie.;, Hu liatyua 
’ awocznago, (Pesztu), Drohobycza, Borys/f wia
Krakowa, Wiednia, Wrocław a, Berlina, Piagi, Karlsbadu). LubaoznYa, 

Sambora, Chyrowa, Or.owa 
Krakowa, ^Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu', Sanoka, Rymanow*i, 

Iwo liczą, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sącza, Orłowi (od :.;7 do 
16|P), Jasła 

Lawt ornego, Chyrowa, Borysławia, lałusz >
Janowa
v'( Sambora. Chyrowa
Ba'*ca, Sokala, Lubaczowa
Ozom iow ieDelatyna, Potutor, Nowosialiu.
Tamcpola, Potutor,
Janowa (od 17(5 do 13)9 włącznie w madziolę i 1 *  ęta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz/uieo, ćale czyk, lf*i- 

siatyra, Skały, Iwania p niego, Drzy mało ?a 
Pnsto nyt (od 1|6 do 18|9 włącznie w niednelg i ś i '  >}■*)
Brzuehowie (od 17|5 do 1819 włąiznie w uiedzi-(ę ■ awLęt )
* ) Lubieiia .yiolkiego (od 16/5 do 15-9 w rieizielo i świę, a)
Ickan, Po tub r, Kałusza, Czortkowa, Zalesz izyk, Wyżnioy, felórósinezó 

Kocna lia, Dorny Watry, ii oz iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławie, Horli ia, Pugi, U  lsbadu), Jasła, Gna- 

bówki, Zakopanego, Wielieiki, N. Sąiza, : uhaaz-iwa 
Tuchii (od 15/6 do 30/9 włącznie), 8 kolego (od 1 > lo i ) !l -rł.). Stryja

frOBU
815P

63C

6-40
7-101
8-i i  
7*8( 
900
9-55 

10-42

10-56

11-00 

11*061

(Jhyrcwa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Rseaeowa, Lubiczowi
B.zuchowio ( id  1 >/5 do 15|9 włącznie)
*1 bamhora, Chyrowa

Stanisławowa, L da*zowa
Krrkowa, (W iei-'ia, Wrocławia, Beriii-a, Warszawy), Łonowa, \lezó 

Laboroz /Pesztu), N. Sjcza, ')rłtwa (1(5 do 3 *j9», luwiędma 
Janowa (od 17)6 io  13)9 wł. w dnie oowsz., od i|-> do .0. i wł. i od 

14/0 do 304 włjoznie codzieunii)
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Boiys<awia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzucho ńe (od 18|5 do I3|9 wł. w rieizielę i święta;
Przenyśla (od 1(5 lo 3L1) wl.) Chyro »» , ,'lezó Lab r.-z (fj-m a)
Podwoił żzysk (hajewa, Odesiy), Brodów
Janowa (od 17|5 do 13)9 wi. w niedziel i ś zięta)
Ickan, C ortkowa, 2tlasro«yt, Delat.-na, Wyiny, K jo iu c u , łuwosia- 

l ic -, Berhome hu, Czuruia, Serethu, dioainy, D rn. Watry ou-
iz« wy 

Krakowa, (Win., ^„iednia. W iocłarii, Wanzawy, P.-agi, Karlibudu, ChyrusAi, 
Rymanowa, Iw. uieza, T waobrsagu, ( ir ł iw,-., -Vielic/*-ti, habówk., 
Zakopanego (od 1/7 lo 16/9)

Podwołto ysk, Brodów. Kojyozymei, iw ni* pustego, Potutor, Skały, 
Husiatyna, 2alvzozyfc, łrzynałowi

Stryja

£ dworem „fod za  ncze"

Podwołot sy sk, (Kijowa, )dessyj, Br ido w, Ko.yozyuiec,
Tarnopol. , Potator
Podwołoo;} ik, (Kjjowa, Hassy) {rodów, Kopyezynieo,

Iduid tyna, Sk »ły, lizania pustego, Drzymałowz

Podwołoozy k (Kijowa, Ooessy), hodów 
Podwołoezf; k, Kopyezynieo, lwania pOHie-o 

ozyk, Iłrzym łowa

.iisi.ttzii*

'£, o) es ,-o-:vf

Skaty, Husiatżtła, Zaleś*.

• ) Wainy z dniem otwaroia szlaku Lwów-Sambor.

Uwaga. Pora nocna oznaozoną jest ramkami. — Czas środkowo-eurooe/ski jest późniejszy o 16 mini t od 07 su i 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agenoya dzienników J. St. Sokoli wg kiego w pat Hu Hausinana 1. 9 ot 7- 
i wszelkiego innegc rodzajn bilety, taryfy, illnstrowane przewodniki, rozkłady i tzdy itp. biaro iaforin 
dwórzo, schody 11. drzwi nr. 58) w godzinach uizędowych (od 8 rano do 8 p. poł., w święta od 9 przsdpoł. do l i

uiej rano do - -mej 
biuro ioforiD ..-yjne kolei płhsiw 

t> po

W yd a w ca  i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
drukarni i litografii Pillera i Spó ki.


